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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu.

P r z e d p ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOW A k w a r ta ln i"  3 złr. 75 ot.

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „
Z  p rzesełk ; poczto w ?:

w państw i" austrjac . . 4 złr. 80 cnt. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 

- jzw ecji i Dai i i . . 6 „
Francji i Anglii . 23 franków
W ło c h .........................2L
Belgii i Szw ejcarji 18 „
Turcji i ks. Nad. 13 „

Kamer pojedynczy kosztuje 8 cnt

Priedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują
W e  L w o w ie : B ióro A dm inistracji 

G a z e ty  J Y a r o d o u  e f  p izy  ulicy Nowej 
poci lifczHą291. W  K r a k o w ie : K sięg a r
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a ry ż u  : 
na całą Francję jedynie p Ludwik Płoński, 
rue des Tourneiles, JO. W e  W ie d n iu : p . 
Alojzy Oppelik, W ollzeile, 22. tudzież pp. 
Haasenstein ij- I''ogier, Wollzęiift, 9. W  
tr . i i ik i iu  ic n a d  M enem  i w H a m b u r
g u : pp Haasenstein &■ Yogler,

0GL08ZBNIA przyjm ują się za opłatą 
6 cnt od miejsca objętości jednego więr- 

| sza drobną r drukiem, oprócz opłaty  
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe nrnie- 
szezenie.

JS T Y  REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie u legają frankowaniu.

Galicy |skie Towarzystwo gospodarskie
odbyło wczoraj w sali Zakładu narodow e

go im. Ossolińskich o godzinie ' / ,  12 przed po
łudniem 1. posiedzenie z kolei 32 ogólnego zgro
madzenia. Ilość obecnych członków 83. Po za
gajeniu posiedzenia przez p rezesa ,  który w zy
wa do p iacy  wytrwałej i pełnienia obowiązków, 
ja k o  warunków i podstaw dobrobytu kraju i 
swobody, odczytuje sekretarz sprawozdanie z 
czynności komitetu od d. 31. stycznia po d. 23. 
czerwca r. b.

kSprawy, naostatn iem  posiedzeniu poruszone ■ 
uchwały do wprow adzenu w życie komitetowi 
poruczone, były liczne i nader ważne. Z a tw ier
dzone zostały jednakże  dotąd tylko wybory p re 
zesa i w ic e p re z esa , jakoteż wybór nu członka 
p. B iłgorajskiego, usilnie zakwestjonowany 
przez ówczesnego komisarza rządowego, br. 
Dzieduszyckiegc, którego miejsce tym razem zajął 
p. Possinger. Natomiast ustanowienie iddziałów 
obwodowych Towarzystwa g ospodars luego , wy
syłanie delegatów na zgromadzenia innych T o
warzystw gospodarskicn, wypuszczenie ze statu
tów niektórych §5., dotyczących poniekąd uży
wania języka niemieckiego, wyczekują zaiwic.- 
dzenia rządowego. Załatw ienie  spraw y szkoły 
(lublańskiej w edług uchwał ostatniego zgroma
dzenia , z powodu nieprzyjęcia tychże przez 
sejm, nastąpić nie mogło, kom ite t  s tarał sdę 
prócz tego ' w ubiegłym c z a sH  o nadanie szkole 
aubiańsh., 10 stypendjów i o uwolnienie u- 
ezniów dublańskicb od rekrutacji. P ierw szą p ro 
śbę sejm uwzględnił, nadajt^e 10 stypeBdjów po 
100 złr. od r. do drugiej zaś prośby rząd 
się nie przychylił ,  nadmieniając, iż ou r. ł85iJ 
szkoła dubfańska bardziej nawet od ahenburg- 
okh j w tej mierze uwzględnioną byw a: pomimo 
tego iwolńiło namiestnictwo trzech uczMflw trze
ciego roku, co zgromadzenie z uznaniem przy
ję ło  do wiadomości. Komitet poczynił również 
s rok i  w celu założema sz tó łek  ogrodowych dla 
p ieparanazis tów  w Dublauach i w Czernicho
wie, w yjednał przejazd kolebą żelazną na w y
stawę w W iedniu za połowę ceny dla członrów 
Towarzystwa gospodarskiego, zajmował się uło
żeniem statutów dla banku rolniczego, do czego 
Jan-hr.  Załuski wypracował projekt wraz z in 
strukcją- ostatecznie rzecz iznawcom do osądze
n i !  przedłożony, a wreszcie wydrukowany i po
między członków rozdany będzie.

Na zapytanie ministerstwa spraw  wew nę
trznych względem zmesienia stopy procentowi i, 
oświadczy] się komitet za zniesieniem wszelkich 
ograniczeń i za w ełną konkurencją, — a nad*) 
spraw ę o emeryturze oficjalistów prywatnych 
poruczył p. Pragłowskiemu. P rzytem  u w iadam k , 
łż ks Leon Sapieha  ofiarował na r. b. datek 
n« szkołę dubsańską 400 złr., że stypendjum 
ś. p. Krzeczunowicza zapewne już na rok przy
szły wąjdzie w używanie, co pierwszy ra 2 mia

ło miejsce ze stypendium Brześciańskich, i że 
p. Torosiewicz należytość za dostarczano le
karstwa dla szkoły dublańskiej od r. 1862, na 
rzecz tejże darował.

Ostatecznie za smutkiem donosi, że T o w a
rzystwo utraciło 8 członków, między którymi 
wielce zasłużonego jen e ra ła  Józefa hr. 2ii.uisfcie- 
go i Połujańskiego z W arszawy ; przybyło zaś 
nowych 40.

Nie zaniedbano zarazem przypomnieć, iż za
ległości ra ta lne  są  przerażająco w iern ie , co 
wszystko przyjęło zgromadzenie do wiadomości 
bez uwag.

Z porządku dziennego podzielił prezes z g ro 
madzenie na 5 sekeyj, które codziennie o godz. 
5. po południu, wyjąwszy sobotę z powudu w y
ścigów konnych, w oznaczonych salaci. no n a 
rady zgromadzać się będą. Na poniedziałek r a 
no o godz. 7. zapowiedziano wycieczkę do Du- 
blan, a w razie niepogody na wtorek.

Następnie wniósłp. L a s k o w s k i  w n io se k , 
dotyczący wyboru niedostających 6 członków za 
stępców do komitetu, który na zimowem zgro
madzeniu nie mógł być przedsięwzięty. W edług 
porządku dziennego wybór tenże nastąpić miał 
dopiero we wtorek, aby dać czas do porozumie
nia się. Z uwagi wszakże, iż dew ie lu  członków 
się zgromadziło, a wielka część tychże odjechać 
zamyśla, przedsięwzięto na wniosek prezesa w y
bór natychmiast. Głosujących było 6 .'. ybra- 
ni zo s ta l i :

Grocholski, Tehórznicki Konst., Młocki, P ra-  
głowski, Szczepański i hr. Russocki.

Po wybraniu komisji do balotowama no
wych członków, referował p. Feliks S t r z e l e 
cki i w miejsce wiceprezesa sprawę szkoły du 
blańskiej.

S lsze  ogólne zgromadzenie było poleciło 
komitetowi wyjednać u sejmu, aby szkoła ro l
nicza w Dublauach za zakład k ra jow y uznaL i 
z funduszów krajowych utrzymywaną była. W  
tym celu m:ał komitet upoważnienie, z«wrzeć z 
sejmem umowę względem określenia stosunku 
między Towarzystwem gospodarskiem, jako  w ła 
ścicielem Dunlan z jedno, strony, a szkołą ro l
niczą tamże z drugiej strony, pod zastrzeżeniem 
wszakże, iżby jz „oła rolnicza, iak co do :eltf 
j a k  tez języ k a  wykJaaowogo polskiego, j.roso- 
wnie do planu z r. 1850 przez ogólne zgrom a
dzenie ustanowionego, a reskryptem ministerjal 
nym zatwierdzonego, w niczem nie została 
zm ienioną, — w razie bowiem przekroczenia 
jakiegokolw iek z warunków, sztcoła do T ow a
rzystwa wraca.

P. Strzelecki odczytał tak prośbę do kom i
sji budżetowej sejmu, jako też projekt umowj*. 
Sejm wszakże szkoły dublańskiej jako  krajowej 
nie u z n a ł ; powziął jed n ak  uchwałę, aby szkole 
dublańskiej, począwszy od reku bieżącego, do 
rąk  prezesa wypłacać zasiłek sta ły 5.000 złr. 
roczL 3 z dołu w półrocznych ratach, pod w a 
runkiem, by  prawo nadzoru zwierzchniczego tej

szkoły Wydziałowi krajów, przyznane zostało. 
Z czego potrącić należy zasiłek, uchwałą sejmu 
z dnia 25. styczniu r. b. w kwocie 1.575 złr. 
przyznany.

Komitet, zawezwany przez Wydział do zde
klarowania się w tej mierze, nie czuł się upo
ważnionym; przeto pop iera jąc  uchwałę sejmu, 
raz, iż szkoła bez zasi- u stałego obejść się nic 
może, pow tóre , iż % przyznania W ydziałowi 
krajowemu zwicrzchniozego nadzoru żadna n ie 
korzyść wypłynąć nie może — stawia wniosek:

„Ogólne Zgromadzenie przyjmując na teraz 
“ wdzięcznuścią subwencje sta łą  w kwocie 
5.000 ar. rocznie dla szkoły rolniczej w Du- 
blanacb, przez sejm uchwaloną, oświadcza, iż 
w myśl Uchwały sejmowej prawo zwierzchni
czego nadzoru nad tąż szkołą Wydziałowi k r a 
jowemu przyznaje. Do unormowania zaś tego 
zwierzchniczego nadzoru upoważnia zgroma
dzenie komitet i poleca mu, aby w porozumie
niu z W ydziałem krajowym  sprawę tę ja k  na j
spieszniej załatwił. Zgromadzenie objawia przy- 
tem życzenie, aby przy unormowaniu t f Hoż sto
sunku za skazówkę wzię.e były zasady i posta
nowienia, według których z powodu udzielanej 
dotycnczas rządowej subwencji, nadzór nad  tąż 
szkołą przez rząd był wykonywany, który według 
brzmienia dotyczącego reskryptu  ministerjalnego 
nie miał zamiaru wykonywania opiekuńczego 
m entorstwa, lecz pozostawiał sobie wolność 
wglądania i przekonywania się o rzeczywistym 
stanie szkoły. 44

W sprawie t«i zabierał głos jedynie  p . K o -  
z ł o w s  k i. W komisji budżetowej sejmu n iepo- 
p ieia ł on itrnwały  ogółu zgromadzenia co do 
przyjęcia szkoły dublańskiej ja k o  krajowei, dla 
tego, gdyż nie ma pewności, że następne sejmy 
z wolnych j a k  dzisiejszy powstaną wyborow, 
powtóre iż sejm żadną miarą jako nowy wła 
ściciel warunkami, przez ogóine zgromadzenie 
postanowionemi, nie mógł się wiązać na zawsze. 
Większość była przeto zdania, iż najkorzystniej 
będzie, zostawić szkołę nadal jak o  własność 
prywatną, przyznając je j  s ta ły  roczny zasiłek. 
Co się tyczy teraźniejszego wniosku, oświadcza 
się mówca, za opuszczeniem dodatku końcowego, 
mąiąeng«  służyć keurte tow i w okładach o unoi - 
mowaoiu nadzoru za dyrek tyw ę; gdyż komitet 
posiada zaufanie zgromadzenia i nic na nieko
rzyść *zkc>ły nie zawrze, nadto albo się ręce 
kont itetowi zwiąże, jeże li  się ma tejże dyrekty
wy trzymać, albo w przeciwnym razie umie
szcza się rzecz zbyteczną.

Poddany pod głosowanie wniosek został 
wreszcie po prób1 a i kontrpróbie, a ostatecznie 
po powtórnem głosowaniu uchwalony, z opu
szczeniem ostatniego ustępu według poprawki p. 
Kozłowskiego.

T ym  sposobem został porządek dzienny wy- 
czerpnięty.

Wniosek p. Kozłowskiego o drogach komu
nikacyjnych, z powodu spóźnionej pory odło

żono do następnego posiedzenia, które odbędzie 
się we wtorek. W niedzinlę i w poniedziałek 
popołudniu zgromadzenia sekcyjne Posiedzenie 
zamknięto o godzinie 2 .

Przegląd polityczny.
Komunikacja po części telegraficzna jak  

i kolejowa nieiylko z Prusami, ale i z Wiedniem, 
jes t  zupeh e od dwóch dni przerwana. Ani 
wczoraj ani dziś nie doszły nas z W ieduia dzien
niki, .isty i te legram y. Podług wczorajszych 
telegramów u r z ę d o w y c h  z Krakowa, i t 
linia kolei żeiazi ej od O derberga  czyli Bogu- 
mina aż do Chiby w ręku pruskim, a w e i h g  
pogłosek ob iega jących , zajęły wojska pruskie 
Cieszyn a nawet B ielsk; pogłoski te się nie 
sprawdzają. Naturalnem tych wypadków n a 
stępstwem jest więc odcięcie Galicji na kolei 
żelaznej od stolicy [monarchii i od północ
nego teatru wojny.

Z tych niew.bli wiadomości, ja k ie  ma 
my przed soną, je s t  d la  nas najważniejszą Wia
domość o udzieleniu nąjwyższej sankcji Ustawie, 
uchw alm ej pr*ez sejru iasz a odnoszącej się 
do ouwieszczania ustaw  krajowych.

Oto „ej osnowa :
L stawa

d l a k i ó l e s t w a  G a l i c j i  i L  o d o m  e r  j i  
z w.  ks .  K r a l  o w s k i e m ,  w p r z « d o i v 
c i e  o b w  l e s z c z e n i a  u s t a w  ki  a j  o w y c h ,  
u c h w a ł  s e j m u  i r o z p o r z ą d z e ń  W y 

d z i a ł u  k r a j o w e g o .
Zgoam e z uchwałą sejmu Mego królestwa 

Galicji i Lodomerji z w. ks Krakowśkiem —■ 
rozporządzam co n a s tę p u je :

Artykuł I.
W królestwie Galicji i Lodomerji z w. ks. 

Krakowśkiem, uchwały  sejmu, mając"j  moc obo
wiązującą, i rozporządzenia W ydziału k ra jo w e
go, winne być obwieszczano przez zamieszeze- 
Lie tychże w dzienniku p raw  i rozporządzeń 
krajowych w  języku  polsk im , jak o  mtentyoz- 
nym, w ruskim, niemniej w tłumaczeniu niemie- 
ckiem, stosownie do potrzeby.

Artykuł II,.
Ustawy, uchw ały  i rożpoi sądzenie, obwie

szczane w spoaeb w hrt. I. wskazany, zaczyna
j ą  obowiązywać z pucząłkiem dnia piętnastego 
po upływie an.a, w  którym obwieszczone zosta
ły, jeżeli w tej mierze inaczej nie postanowiono. 

Artykuł III,
lerou ministrowi stanu polecam przeprow a

dzenie tej ustawy.
W.edeń d. 10. czerwca 186o.

Franciszek Józef m. p.
Belcradz m. p,

Z najwyższego polecenia 
Bernard  U iwaler dc M ayer m. p .

F r a n c j a .  Nietylko między Austrją a Prusami 
przerwaną jest kom unikac .a , gdyż wedłu • do-

  • -->■ .- V- ~ • "V  * a  ;y..

„Wieszcze Oratorjum“
buhdana Zaleskiego.

(K) Nowy ten zbiór poezyj meftmier.elnego 
wieszcza z Ukrainy, jeszeze w r. 1864 ze orany, 
u w Paryżu  zeszłego roku nakładem  niezmor
dowanego J .  K. Żupańskiego z Poznania w yda
ny, zawiera trzy działy z przypiskami, z któ- 
ryeh pierwszy nosi miano ; Wieszcze U~ctorjumv w 
■Dumach a Dumkach, z następującą dedykacją  i 
?Żonie to Wieszcze Oratoijum. wydumane przy 
je j  sercu w żałobie wielkiej lata 1864 poświęca 
B ohdan14, i na  219 stronnicach (9 do 228) za 
wiera prócz wstępu 28 pieśni. Dział drugi nosi 
miano W  a^eboalosy i zawiera 14 pieśni <*d str. 
231 do 293); dział trzeci pod mianem Wiersze 
rćine  zawiera do str. 322 pięć utworów. Całe 
wydanie je s t  przi pysznie wykonane. Okładkę 
zaobi cudne wdzięczności rysunek, ułożony 
przez naszegJ p wieściopisarza J. I. K raszew 
skiego z ziela i drzew Ukrainy ; a kartę  tytu
łow ą niemniej piękny miedzioryt Zaleskiego, 
s łynnego naszego i Ilustratora, przedstawiający 
krajobraz ukiaiński. i stóp mogiły leży w zie- 
‘u lira i czaszka, na mogile krzyż się chyiy; 
on prawo studnir żórawiowa,  ̂ dalej step a na 
stepie mogiły > szlak wijący się, i dym czy ku
rzawa ni. sz laku ;  n a ) krzyżem unc»i się p ta 
szę, naa stepem lekkie obłoki i niebo — cała 
owa czarodziejska Ukraina, o której marzym i ci 
cośmy j ą  widzieli i ci cośmy mewidzie...

Wiele lat upłynęło, kiedy utwory podobnej 
siły tatchnienia uroku formy pojawiały się w 
dziadzinie naszej poezji, a przecież dopieru te
raz zbiór ten, któremu samo imję twó ry  po
winno otworzyć wszystkie progi polskie, joczyna 
zaglądać do naszych dworów, kamienic i tuto
rów. To fakt niewytłumaczony, w któryby ci, 
co poszli do ojców przed 20 laty, nJ gdyby nie 
uwierzyli. A widzieliśmy go i na  pośmiertnych 
pismach Słowackiego, dla których wydania po- 
r z e b a  było obnosić się z ja łm użniczą puszką

prenumeraty*, i zdawało się już  zrazu, że pu
szka nie przyniesie grosza na zupełne pokry cie 
surowych kosztów !! Z najdeją  się , i ■ ietylkn 
między nami, ludzie bardzo praktyczni, Łtórycb 
zdaniem literatura, dzieła f ió ra ,  nb należą do 
rzeczy tak  zwanych prafctyczn/cb. Nadaremnie 
wykazywalibyśmy im, że na kolumnach ś\.riątyui 
poezji naszej jedynie  mo2e oDfirła się teraz n a 
rodowość nasza, że prócz imienia rodowego i 
mniej więcej jasnego i silnego poczuwania się 
do pruw i obowiązków tego imienia, literatura 
nasza dzisiaj jest jedynym  naszym łącznikiem 
niespożytym na całej przestrzeni z em Zygmun- 
towskich. Ach, z duszy pragniemy ludzi p rakty  
c zn y ch ! Ale czyżeśmy tak  dalece postąpili w 
takzwanej praktyezności, czyśmy przyrą jm nie j 
przedsięwzięli sobie być p rak ty czn y m i, iżby 
nam wolno oyło pomiatać tern, co nie przynosi 

szenicy do gumien, roboty di warstatu lub 
dziesięciny? Sadzę, żeśmy cofnęli się miwet w 
zręcznem przefacjendowaniu koni dychawj- 
cznycb, w grze Łarciarskiej, w wywodzeniu 
wieizymeli w pole, w spijaniu duszkiem puha- 
rów w odstrzeliwaniu korków kobietom.

Przebaczy nem wieszcz ukochany, że z w y
żyn rak wyniosłych, j a k  empireum, przyszłość 
" wie,, a narodu, po których unosi uas jak  nowa, 
widoma Beatryka polska, zniżyliśmy się dn tej 
kałuży, w porównaniu którą poematom była 
zi &i’a z c ed ró w ek  Mickiewicza kupa śruu eia 
żydowskiego w S m y rn ie ! Ale tak to bywa u 
na? w Polsce. Pod rozczochranym włosem, po
spiesznie w wezel zawiązanym, spotyka nieraz 
ze zdumieniem przybysz niespod; 'a n j  czoło, oczy, 
nosek, usta i postać całą  tab wdzięczną, że z 
rozpaczy pogruchotałby Kanowa niejedną ze 
swoich bogiń, porównując j e  z m  postacią Pol
ki. W duszy, w której wypuMy 81f  do dna 
rozmaite najbrudniejsze namiętnostki, odurzy 
Dieraz j a k  potężne organy i zawre lawq patrjo- 
tyzm Polaki.. Gdyhyśm}’ z namaszczeniem od
czytali i sercem pojęli takie W ieszc; o Orato- 
rjjim, to może wnetby i wola nasza d o u f ła  so 
bie barta  i j, tych połowicznych ianusowych 
p. staci i charakterów urobiłaby się dzielna, lita 
siła, n ieprzełomna ani dla ciosów z zewnątrz

ani r leuezpieczniejszycb jesz,cze rozterek w ew nę
trznych.

Nim wypowiemy ogólne zdanie nasze o tej 
nowej, potężnej kolumnie w świątym D&szej li
teratury, podamy w krótkości treść pojedyńczych 
wiertzy. Tym tylko sposobem zrozumiałem bę- 
dzic to zdanie, i zachęciwszy do nabycia zbioru 
nw olj im y  sję 0(j podawania znacznych w ycią
gów.

W ieszcze Oratorium w Dumach a 
Dumkach.

Wstęp „W i e s z c z - G o ś ć ;  do Z. Z .“ o- 
breśla zadanie  lutnisty narodu.

W iersz 1. „Św, A n d r z e j ,  apostoł na Dnie
prze*. Nad Dnieprem ma św. Andrzej widzenie 
śni mu się niby Rzym — przyszły Kijów.

Wiersz II. . W  oman żórawi.* r rzypom ina  
sie staremu teorbaniście Ukraina, ja k b y  j ą  wi
dział jawie. W iersz  niepojętego uroku.

• • . . Zamierzchłeś mi dawno z przed oczu 
Mój k rs ja  kochany, d a le k i!
Lecz w myśli, w tern du^zp* przeźroczu , 
Zwiereiedlisz się cuani" na w ieki.

Z torbanem i taki m łodziutki 
Zegnałem lig  z tobg w rozjęku 
Śnieg z włosów dziś prószy, i sm utki 
'iro ii zm ięły — a torban mam w ręku.

Niech z w iosną budziackie żórawie 
f i łk a m i zagrają po n ieb ie ,
Za niem. ja  w górę — i łzaw ię 
'izygryw am  mój kraju, do ciebie! i t .  d.

. . Wiersz III. „Łzy44. Mówi o łzach polskich, 
uodaje otueby, ale ostrzega przed obojętnością

. . .  Na wodach życia, o moja Poli . o ,
Bez likn słonych tam twoicb fal 
Płynie a płynie w omgloną d a l ,

Niby zacieżne w p o c h ó d  g Izies wojsko i td .
Wiersz IV. „ J e s k ó l k i 44. P o w . l jn ie ja s k ó 

łek  pojskleh; V » g  uawet ten roazaj ptaszęcy 
w skrzesza (z pod lodów).

W iersz V. „ N ą  w i a t , 4-, n ia t r ,  niosący 
z nad Sekw acy  woń sianożęci, przypom ina S iw 

cowi rodzinę i rodzinną Ukrainę, prosi wiatru 
aby tam na wielkińi mogiIr.iku Sumą wstał. ’

.  .  . Dumko, dumko, żywa v o d o ,

Cudotworna 1 — Temu m ło d o ,
Kio p ił z oieDie raz ;

Rozśpiew any on i świeży,
Nie starzeje — cLoć się m ieży 

Broda d ługa w pas i t. d.

Wiersz VI. „ N a ś c i a -4. Matka Rosiaka p y 
ta  zozulę (kukułkę) o syna, co poszedł walczyć 
za wolność.

W iersz VII. „W  a l l e g r o  t o  p e i s e r o -  
s o  dla Z. Z, Przy wiośnie pieśń o Bosaku .44

Wiersz VIII. „ A n t y f o n  a 44. Nadzieja dla 
Litwy i Rusi.

. , . Nad L itw ą i Ckrainą
Powiewa eałun ponury ,—
Ciemne, grądow e wciąż chmury

Z północy Dłyną t> p łyną.—
Na Litw ie i U krainie

Straszne bezładzie, bezchlebie !
Ale Bóg żyje aa niebie ,—

To i to minie — hej m in ie ! i t . d.

Wiersz IX. „S e 3 I i iw y s z u  m 44. Natchńio 
ny hymn na cześć dziejów lat os ta tn ich , wie 
szczący nadzieję.

■ • .Wiierj Z C * P ro roctwo c w skrze 
sicielu ludu, który (uż ro śn ie :  inąż boleści, wódz 
ponad wodze, wieszcz nad  Wiesżcze, któtfemir na 
czuie świecą moc i mądrość.

w ; Wi ° rSZ * L k s i ę ż y c u ,  k a ś p .  Józe- 
eielem °^emu ’ ^ ę sk u o ta  za zmarłym przyja

W iersz  XII. „ Z a d u m a  i n o k t u r n a 44, — 
trzy dumki mistyczno-niejasne, jed n a  o wieszczu 
w ci6śni, druga o tymoamym wieszczu, a le  już 
Wyzwo.onym przez objęcie krzyża Pańskiego ; 
w  ostatniej przem aw ia  poeta do zmarłych przy
jaciół swoich z Warszawy, Witwickiego, Mo
chnackiego i Szopena.

Wiersz XIII. „ Ś p i e w n a  z m o r a 44. Tuła- 
etwo jes t  zmorą, n ieaającą  śpiewać wieszczowi; 
wolałby być ua Sybirze.
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W ysoki bundestag przy łączył się do d ek la 
racji posła prezydjalnego.

„Na dzisiejszem zaś posiedzenia Wysoki bun
destag  oświadczył, iż deklaracja  wystąpienia 
Prus je s t  nie ważna, że uchwały Związku Prusy 
ciągle ibowiązują a w ed ług jed roczesne j  uchwa
ły podpisany ma zasz czyt podać powyższe wy 
padki do wiadomości.

„Przy  tej sposobności podpisany itd."
Kwestja  w s c h o d n i a  występuje znowu na wi

downię. Wszystkie doniesienia tak ze Stambułu 
jak  i z Rumunii zapowiadają, że i na  Wscho
dzie wkrótce przyjść może do przesilenia. Do 
wiadomości odnoszących się do tej sprawy, któ
re podaliśmy w dniach ostatnich, dodamy nastę
pujące doniesienia carogrodzkiego koresponden
ta do D zień. Pozn., który pod d. 11. bm. pisze:

„Choć jeszcze nie wypadki, to przynajmniej 
wiadomości o gotujących się tych wypadkach 
taił szyDko dziś jedne  następują do  drugich a 
zwykle jedne  drugim tak są przeciwne, że zmu
szony gonić za niemi korespondent pisma poli
tycznego, wybiegać nieraz musi po za metę pe- 
rjodycznyck komunikacyj, naznaczoną mu przez 
redakcję, jeżeli w tyle nie chce pozostać albo 
się uwikłać w kontradykcje.

„I wasz carogrodzki korespondent znajduje 
się poniekąd w takiera położeniu P rzed  trzema 
mniej więcej tygodniami pisałem wam byi ztąd 
o zbliżaniu się Turcji do Moskwy i o pogłosce, 
niecałkiem bezzasaduej, kojarzącego się pomię
dzy niemi przymierza. Niecałkiem, powtarzam, 
bezzasadnej, bo była ona usprawiedliwioną spo
tkaniem się obydwóch tych państw w jednym 
punkcie wspólnego interesu w księztwach Nad- 
dunajskicn T a k  Turcja ja k  Moskwa przeciwne 
były ich połączeniu, tak Turcja  j a k  Moskwa 
przeciwne były posadzeniu na tronie Rumu
nii księcia zagranicznego w osobie KarolaHo 
henzollern.

Na usprawiedliwienie swoie przypominam , 
że znając dobrą komitywę pomiędzy muskiewsk:- 
mi Gotorpami a niemieckimi Hohenzollerami, 7, 
niedowierzaniem donosiłem już w tedy wam o 0- 
wej przeciw księciu Karolowi Hohei zullern 
mniemanej opozycji gotorpsk. ,go cara Aleksan
dra, szukając pozornego choćby tylko wymoty- 
wowania takie. opozycji w opinii sraro-moskiew- 
skiej partji Katkowów, Milutynów i t. d., która 
niechętnem okiem na w zrastając? wpływy ży
wiołu niemieckiego w Moskwie spogląda, a z 
k tórą  i car Aleksander już się d z 'j  rachować 
musi. T ak  było przed trzema tygodniami a przy
najmniej tak  zdawać się było mogło. Dziś i w 
tei mierze zmienił się stan rzeczy. Staro-mo- 
skiew ska partja  musiała stracić na swojem w 
Moskwie znaczeniu, skoro orgau jej , Moskie
w sk ie  Wiedomosti zawieszonym został a Kątków 
Moskwę opuścił. Już też teraz gabinet peters- 
nurgskich Gotorpów nie ma potrzeby z nią się 
rachować ani pozornych naw et robie koncesyj. 
Dla tego car  A leksander odrzucił maskę, a n a 
desłana z Petersburga do Paryża  depesza tele 
graficzna, oznajmująca, że Moskwa przeciw iu 
tronizacji księcia Hohenzollern protestować nie 
będzie, miała niemałe, j a k  szanowny wasz k o 
respondent mówi, sprawić w kołach tamecznych 
politycznych wrażenie.

Większe wrażenie spraw iła  ona może j e 
szcze w kolach tutejszych, bo i do Stambułu 
przesłano natychmiast te depeszę z P a ry ża  t e 
legrafem wraz z wezwaniem do Porty, ażeby 
plebiscyt, zawetowany przez połączone izby ru
muńskie w Bukareszcie, przybycie księcia  K a
rola do Rumunii i zajęcie przez niego tronu 
księztwZjednoczonych, uznała i p rzyjęła  lako czyn 
dokonany, fair accompli, mianowicie że wobec 
zgodzenia się na to Moskwy, opór Turcji byłby 
nietylko daremny, ale może i niebezpieczny dla- 
niej.

Im szczerzej zatem wierzono tutaj, że Mo
skwa zgodnie pójdzie z Turc ją  w tej sprawie i 1

razem  z nią sprzeciwiać się będzie osadze
niu na tronie rumuńskim księcia Karola Hohen
zollern, tem większe było zdziwienie, g d y  n a 
raz front zmieniwszy, s tanęła po stronie p rze 
ciwnej.

Zdziwił się podobno tej nagłej zmianie fron
tu i sam sułtan, k iedy  mu ten te legram  francu
ski został zakomunikowany. Je s t  też w pewnych 
kołach mniemanie, że i ta  okoliczność przyczy
niła się do upadku Fuad baszy, któremu prze
ciwnicy zarzucają, że albo dał się dyplomaty
cznie przez Moskwę oszukać, albo chciał przez 
nią być oszukanym.

Co do mnie pewien jestem, że to najnie- 
sprawiedliwsze posądzenie. Bo i owszem zdaje 
mi się być rzeczą bardzo do praw dy podobną, 
że przed przybyciem księcia Karola do Rumuni 
s taw ała  Moskwa istotnie w opozycji jego  k a n 
dydaturze. i że wtedy życzyła sobie szczerze 
okupacji księztw przez Turcję, tę żywiąc może 
myśl ukry tą  (arrićre-pensee), że ta okupacja, 
prowokując pewne nieporządki w księztwach, 
uprawniłaby i j ą  do wkroczenia i zajęcia icb. 
J a k  skoro jed n ak  Turcja  nie dała wciągnąć się 
w pułapkę ; do księztw przed przybyciem księ
cia Karola nie wkroczyła, w tedy dopiero Mo
skwa, przystępując do polityki cesarza Napole 
ona, ogłosiła się za intronizacją księcia Karola; 
przez eo znów przeciw Turcji stanęła i zyskała  
tyle, że jeżeli  Turcja  dziś do Rumunii wkroczy, 
Moskwa bez szukania nawet pozoru, będzie mo
gła  zrobić to samo, i od razu wystąpić jako  je j  
przeciwniczka z bronią w ręku.

Że do tego przyjść może, bądźmy przygo
towani. Pomimo bowiem owego energicznego 
wystąpienia  księcia Karola, z którego i wy ro 
kowaliście sobie uoic e spraw y wschodniej, na 
teraz przynajmniej, tu zarosi się więcej niż k ie 
dykolwiek na to, że wojska tureckie wkroczą 
do Rumunii. Dowództwo nadstą armią okupa- 
cyjną powierzone już  zostało erdar ekremuwi 
Omer baszy i odebrał on już rozkaz do o b ję u a  
tego dowództwa.

Ośm Lataliouów piechoty i dwie ba te r je  ar- 
lylerji kontyngensu egipskiego już  przybyło do 
11 irogrodu. Drugie tyle spodziewanych jes t  po
jutrze.

Serbia  ofiarowało do 30.000 kontyngensu 
w razie wojny o księztwa Naddunajskie p rze
ciw księciu K aro lo w i."

R z y m .  W  piątek  miał się odbyć tajny kon- 
systorz. O alokacji, k tórą  papież gotował na 
ten k o nsys to rz , donoszą do Czasu z Rzymu 
pod d. J5. b m . :

A llokuc ja  papiezka jest  przedmiotem wie
lu Drzypuszczeń i wniosków. N iewątpliwą zda
j e  się r z e c z ą , iż papież potępi w niej uchwałę 
parlamentu włoskiego , znoszącą zakory  i du- 
cnowne zgromadzenia na Półwyspie ; ale sk ra j
ne konserwatywne stronnictwo życzyłoby sob.e, 
ażeby wystąpił przytem przeciwko cesarzowi 
Napoleonowi, zrzucając na niego odpowiedziai- 
1 uśo za wszystko, co we Włoszech dzieje się 
dziś przeciwnego kościołowi i stolicy apostol
skiej. Przeciw  cesarzowi Francuzów bardziej 
niż przeciw Włochom s ł .e row ane  są wszystkie 
zabiegi tego stronnictwa, widzącego w Napoleo- 
nia III. źródło wszystkich klęsk, jak ie  upatruje 
we Włoszech. S ą d z i , że niespodziewany grom 
Watykanu, spadający  na niego, ułatwiłby zada
nie Austrj. i pozbawił cesarza Francuzów pod
pory katolików i duebuwieństwa francuzkiego, 
k tóreby przeszło na stronę austriacką. Gdyby 
zaś potępienie cesarza Napoleona miało za sku
tek zerwanie dyplomatycznych z F ranc ją  stosun
ków i cofnięcie okupacyjnego wojska , to krok 
t a k i , zdaniem tychże reakcjonistów, nie miałby 
n.c za trw ażającego  dla papieży i p rzysp ieszy ł
by tylko kryzys, oddawna spodziewaną, uwolnił
by rychlej Ojca św. od natręfoyeh opiekauów, 
dozwoliłby mu chwilowo schronić się ua Maltę

niesień z .Paryża z dnia 18. bm ., przeciętą byta 
wót.cztw także wszelką komunikacja tak  tele- 
gralem jak  pocztą między F ranc ją  a Niemcami, 
a  ja k  mówią paryzkie doniesienia z dnia p o 
wyższego, oświadczono osobom, chcącym prze- 
sełać telegramy 1 edakcji pewnego dziennika ber- 
ińsirego, iż tel egrafu pruskie nie przy jm ują  ż a 

dnych depesz prywatnych treści militarnej lub 
politycznej.

Nadto piszą z P aryża  Jo  K ó l. Z tg ., że zwo
lennicy Austrji mówią tam ciągle o przymierzu 
zaczepno - odpornem moskiewsko - austrjackiem. 
Car Aleksander miałby o b ją ć  ru lę ,  ja k ą  0- 
degra ł  car Mikołaj w W ęgrzech. Korespondent 
paryzki do V Indep. belge pisze to samo , dodaje 
ednak, że Francuzi nie w ierzą w możliwość ta 

kiego przymierza i liczą na ścisłą neutralność 
Mos wy, najmniejszy jej bowiem udział w woj
nie dzisiejszej da łby  powód Francji i Anglii do 
czynnego wystąpienia . Godnem jest jednak  uw a
gi, że la France pisze także o usiłowaniach królo
wej Olgi wirtembarskiej w Wiedniu, mających 
na  celu doprowadzenie wspomuianego przymie
rza  do skutku Kreuzzeitung nie wierzy tym
pogłoskom o austrjacko mosliiewskiem przym ie
rzu. Piszą temu dzienników i z P a r y ż a : „Mogę
was upewnić, i e  sym patje  wielkiaj większości 
we Francji, nie są po stronie a u s t r ja c k ie j ; W ło
chy posiadają  teraz moraine, a może wkrótce 
mieć będą  m aterja lne poparcie Francji. Co do 
pogło»ek o ściślejszym związku miedzy Anstrją 
a Moskwą, mam powody wątpić o takim związku."

Do ocenienia stanowiska F rancji  wobec 
przesilenia  niemieckiego, wkrótce znajdzie się 
punkt oparcia : rząd francuzki da bowiem w krót
ce odpowiedz na zawiadomienie pruskie o ro z 
wiązaniu bundestagu. Korespondent paryzki G a
zety K ohńskiej powiada, że j a k  słychać, rząd  fran
cuzki otrzymawszy wiadomość o posiedzeniu 
bundestagowem z d. 14. bm., zaraz z własnej 
inicjatywy okólnikiem swoich pełnomocników 
za  gran icą  zawiadomił, iż uważa wotum wię
kszości człunków bundestagu za bezprawne, i że 
odpowiedzialnym za zerwanie Związku czyui 
Austrję, a  nie P rasy . Na każdy sposób, powiada 
w spomniany korespondent, wygotował już  p. 
Drouin de Lhuys odpowiedź na notę pruską, 
zaw iadam iającą  o zerwaniu Związku, i zanewne 
już  , ją  do JBerliua wyprawił, a korespondent 
wspomnianego dziennika pruskiego nie wątpi 0 - 
ezywiscie. że wypadła  ona w duehilj przyjaznym 
Prusom. Jako  preludjum zamieściła la  Patrie a r 
tykuły 54 i 68 aktu związkowego, w yprow adza
jąc ztąd, że uchwała większości bundestagowej 
by 1 przeciwną ustawom z wiązkowym.. Ten  s a n  
dziennik usprawiedliwia wkroczenie Prusaków 
do Saksonii i Hanoweru i wskazuje strategiczną 
konieczność tego kroku.

Z wiadomości dawniejszych z Niemiec przy
u c z a m y  tu według Neue łr a n k f .  Z tg. notę posła 
prezydjalnego Związku niemieckiego, barona 
Kiibeka wystosow aną Jn  posła angielskiego przy 
tym Zwiąż a p. A leksaudra Malleta z d. 16. bm. 
k tó ra  o p ie w a :

„Wysoki bundestag niemiecki na wczuraj- 
szem posiedzeniu postanowił w interesie w ła 
snego bezpieczeństwa Niemiec mobilizację czte
rech korpusów armii, w skutek czego poseł p r u 
ski w imieniu króla Jeg o  Mości pruskiego 0- 
■w.adczył, iż Prusy uw ażają  Związek niemiecki 

ja k u  zerwany, i że Prusy  takuwy ja k o  wygasły 
i n n  egzystujący traktować będą.

„P. Savigny (poseł pruski) oświadczył za ra 
zem. iż skończyło się dotychczasowe jego  urzę
dowanie.

„Prezydjum przeciwko powyższemu ośw iad
czeniu najuroczyściej zaprotestowało, oświadcza
ją c  z swej strony, iż Związek niemiecki według 
art. J. aktu związkowego je s t  nierozwiązalny a 
w edług art- V. aktu zamknięcia kongresu wie
deńskiego, żadnemu z członków Związku z n ie
go występować nie wołno.

... T a  odurzon m iejskim  w irem ,
Nieraz tęsknię za Sybirem -,..

Do czyśćcowych jego  m ar...
Źebyż lecieć! — Nad Irtyszem
T yle tęskno t ukoł>szem l

T yle wzbudzim św iętych skruch !
W K rasnojarsku bo. w T o b o lsk u ,
W brew oaratu w cią ł po polsku 

N arodow y Szepce duch.
T utaj w szystko mi opaozne —
Ż m udzę. n u d z ę , nim coś zacznę.

Żal się Boże dum kę śnić! —
G łos twój zmoro, nie um ilka...
L eciż , św ieci pere ł k ilk a .

A zerw ara  zrote nić ! i t. d.
W iersz XIV. „ P o l a ń s k i e  m o g i ł y " ,  

osnuty na  podaniu Nestora, uznającem rodową i 
plem ienną tożsamość Polan d rieprow ych z P o 
lany  w iś lan em i; kijowscy są  osadnikami ku jaw 
skich itd. Prao jcy  — Poianin dnieprowy, Szcze 
k a  kijowski, i Poianin wiślany, Radym kujawski 
z dwóch kresów polańskich z mogił swoich roz
mawiają w czarodziejską noc św. Ju rja  o Polan 
czasach przeszłych, obecnych i przyszłych.

Wiersz XV. „B e z d o I e ; ku ś. p. M. G . ; 
Najdawniejszy ten drnh wieszcza z Kijowa i 
W arszawy, nie mieszał się do walki r. 1881, 
wtedy i potem ciągle  radził brać rzeczy na ro 
zum. aż w r. 1863 padł ofiarą Moskali.

f Wiersz XVI. „ N a s t r ó j . "  Coraz głośniej- 
szy gwar Polańskich dum zaw iew a wiosną, aż 
w  piersiach starego wieszcza znów pełno pie- 
rodoWęg °D Określa on pojęcie poety na-

Toc duchu mój, 8rod ludu stój,
'w iętyni się jemu jtań  !

J a k  A nioł stróż, o ! w h itii służ 
Hj mny wysyłaj zań \ i t .

W iersz X V li.  „ A n g o l u  , w E .ntaiuebieau." 
W spom nienie  chwii spędzonych z Mickiewiczem.

W iersz  XVIII. „ K r z y ż  w y i y t z n yu 0_ 
p iew a pełne  otuchy dla  narodu widzenia.

Wiersz X IX . „R  ó s z c z k  a c u d i t a k ż e  
d e n  otuchy, pośw ięcony zapewDe Deotymie, 
a wiącej przy ojcu na wygnaniu.

Wiersz XX . „ P r a w d z i e  s t e p o w y "  
mistyczny, niezrozumiały.

Wiersz X X I. „T e I i g o ł a" Duma o osta
tniej chwili Siczy — dos.adnośoią prawdy poli
tycznej i historycznej wyższa od dawnych dum 
Zaleskiego a poezją im równa. WitSznzy Naum 
ehłoszcze w pieśni rozDiegających się na w y 
gnanie Kozaków za rozbuje, grabieże, n i e ł a d , 
zbytki, rozpustę, aż Bóg w ygnał ,  i bode; nie 
wygnał na z a w sz e ! Cbłoszcze i Lachów.
„Ot i Lacl.y warzą w swoje — a i  kasze p rzeso lą ..- 
Miasto wolność wespół tulić — gonim za sw aw olą! 
Bieda jeździ na dwóch koniach panowie hromada!
Jak  się jeden już wykasa, w tórego dosiada ,
Jak  i w tóry się potyka, pierw szego kulbaczy •
Owoź konie — jeden łaszy a drugi kozaczy,
Bodaj ziemia raz połknęła te  Żółte tam  W ody,
Co dwóch braci wyuczyły pogańskiej n iezgody! 
Chodząż ohaj dziś saraopas — ten g ó rą , ten nrzem . 
Lecą w toń — a patrzą na się z podełba, to zyzem .“... 
„Byłoć Lachum i Kozakom w U krainie m ilo!
Dziś inaczej, — zło na jaw ie, a dobre — się śniło i 
Niby czasy swobód wspólnych , dni szczęścia i chwały 
Obwinęły się W klonow y liść — i gdzieś powiały* i td .

Wiersz XXII. . M o g i ł a  T a r a s o w a . "  
P rzem ow a do ś. p. T a ra sa  Szewczenki. Tę  cu
dną a serdeczną dnmę podniesiemy osobno.

Wiersz XXIII. „Z a m r ó ź.“ Niezrównanej 
piękności elegia starca.

. . . S tarość — tu zamróz w c ie le !
Śmeg oto w skionie prószy. ..
Sanna się, satma ściele
W raj obiecany duszy.

Wiersz XXIV. „ Z a  p óź d i o n y." Przyió- 
wnnje siebie tułacza do zbłąkanej z drogi ku 
cieplicom zamorskim a je d n a k  ćwierkającej pta
szyny śród buku burzy grudniowej.

Czego n a  razie braknie — wie Bóg! 
P taszku jednaka nam bodaj dola :
Samotni, tęskni, znikam y z pola,
Obaj stropieni z ubitych dróg.

W rozhuku grzm otnym  rozchwianych drzew 
Kończymy nędze oto tu łacze....
Nim kiedyś po nas ludek zapłacze,
J a ci w ostatni przygraw um  śpiew.

Wiersz XXV. „ Im  d a l e j  w l a t a , "  zno
wu niepospolitej pięknuści elegia starca.

Wiersz XXVI. „ P t a k  d a l e k i "  (orzeł w 
lasach Fontainebleau); elegia o dziejach wiesz
cza na wygnaniu.

Wiersz XXVII. „ C z a s  w c i e p l i c e "  
wzywa dumkę do witania godziny wskrzeszenia.

Wiersz XXVIII. „ P o  l e c i e c h  k u  Ż o 
r y  n : e , z posłaniem." Poleca jej w opiekę 
swe dumki sieroce, aż „odmłodniejem oboje i 
z aniułami pod ręce udnąjiz iem  gniazdko gdzieś 
swoje."

W n ie b o g ło s y .
Dział ten zajmuje następujące wiersze : 1. 

Zgryzota i Ł ask a  (napisany na Oelberg a tra 
pistów alzackich w dzień św. Bernarda  1846 r.), 
II. Eucharystja, III. Po lska  pod Krzyżem. IV, 
Cedr, V. Chwała Bogu, VI. Paralityk, VII. Do 
w tó ru ! VIII. Bractwo św. Weroniki, IX . Sw. 
W incenty a Paulo, X. Pieśń oazyliańska w R zy
mie, XI. Ku młodziankom polskim, XII. Abarim 
i Tabor, XIII. Upominanie, i XIV. Święć się 
wola T w cja  !

Wiersze te, po większej części zapew nejuź  
znane czytelnikom, to upadają  $  na dno pra
wie zwątpienia, to podnoszą się ku najwy ższym 
sferom wiary, miłuśoi i nadziei, — _ przerzucany 
z jedne j  ostateczności w drugą  wieszcz ucieka 
s*ę do pokory katolickiej, _d° k rzyża; ale nig
dzie, nie wysuwa swego „ j^1* naprzód, nie b re 
dzi proroctwy, z poza k tórychby się pycha i za 
rozumialośe proroka przebijała.

Wiersz* różne.
W iersz I. „O .ie  n i u s z a c  h “ du Mickie

wicza, z okolicznuśei prelckcyj pewnego p ro fe
sora w kolegium francuskiem r. 1841." Profesor 
ten „wrzeszczą na geniusze" eo miało być p rzy 
tykiem do Mickiewicza. Humorystycznie to pod- 
niuśle pisze Zaleski o profesorze i o geniu
szach. Charakterystyczny jest koniec tego wiersza:

Lud bezprz/tom nie długie w ieki drzym ie,
Nim w pieśni wieszcza dostanie swe im ię...

A aam ie bracie, u tutejszych ludzi

i czekać tam zwyeięzrwa Austrjaków i przyby 
cii1 wojsk c. k. do Rzymu. Słowem, nigdy obu 
rzenie na cesarza  Francuzów  nie było tak  sil- 
nem, tak  gw ałtow nem  między merodystami i le- 
gitymistami ; wzmogło się ono jeszcze po liście 
cesarza do p. Drouin de Lhuys, w którym o tw ar
cie sie oświadcza za ustąpieniem Wenecji W ło 
chom.

Oprócz upowszechnionej opinii o przym ie
rzu moskiewsko-austrjackiem k rążą  tu ciągle  po
głoski o koalicji przeciwko Francji, do które .by 
należeć miała Anglia, Hiszpania, Belgia i Ho- 
landja. Przyjazd do Rzymu infanta h iszpańskie
go Don Enriąuez, szwagra królowej Izabe ll i ,  
zdaje się wielu osobom zostawać w związku z 
owemi mniemanemi zamysłami zachowawczych 
mocarstw przeciw cesarzowi Napoleonowi. Miał 
on wczoraj posłuchanie u Oica św., któremu do
ręczył list od królowej Izabelli,

Ustęp z depeszy hr. Mensdorffa w odpowie
dzi na zaprosiny na konferencję, osobliwy tutaj 
zapał obudził w urzędowych kołach. Nigdy mo
że Austrja nie miała między dostojnikami tu te j
szymi tyle sympatji jak teraz. Ogólnie pow ta
rzają, iż jestto  je d y n e  dzisiaj mocarstwo katoli
c k i e j  jedyne  szczerze przywiązane do stolicy I 
świętej i wolne od rewolucyjnego ducha. Na 
zwycięztwo AusPji nad Włochami świat urzędo
wy rzymski liczy jako  na rzecz pewną. Ustąpię- 1 
me Wenecji byłoby dlań niepowetowaną klęską. 
U w ażają  tutaj panowanie Austrji w Wenecji jako  
główną podporę władzy doczesnej pap ieży . Cd] - 
by Włocby zdołały W enecję otrzymać, pos iada
nie Rzymu stałoby się dla nich kwest ą  czasu 
tylko. Gdyby zaś Rzym mógł nawet zostać n ie 
zawisłym od królestwa Włoskiego, to jednakże  
zdaniem powszeebnem papież po odpadnięciu 
Wenecji od austrjackiego cesarstwa, u jrzałby się 
zniewolonym zmienić całkowicie system rzadu- 
wy, przystać na warunki w ym agane przez ce 
sarza Napoleona i aa  reform y, jakich F rancja  
żąda, a nadzieja odzyskania utraconych prowin- 
cyj zginęłaby na zawsze. Dla tego tc zacho
w anie W enecji  przez Austrję, je s t  tutaj uważane 
jako  kw estja  życia lub śmierci, jako  jodyna  ku- 
twica zbawienia dla świeckiej w ładzy stolicy 
apostolskiej.

Mówią, że obaw a, j a k ą  napełnia  cesarza 
Napuleona porozumienie papieża z AusUją, na- | 
tchnęła mu list do kardynała  Antonellego i oży
wia francuzką politykę w Rzymie. Jakoż  w tze- 
czy samej hr. Sartiges bardzo się uprzejmym 
okazuje dla znanych przeciwników tejże polity
ki. W  tych dniach dał on wielki obiad, na k tó
rym się znajdował ks. Pie, biskup z Poitiers, 
ks. de Dreux-Breze, biskup z Moułins, wielu 
pra ła tów  rzymskich, mało sprzyjająeych Francji, 
i sam baron Hubner.

Położenie finansowe je s t  zawsze krytycznem. 
Gotówka ciągle znika, i mówią, że wkrótce 
bank rzymski przestanie zmieniać swoje p a p ie 
ry. Rząd kazał pozamykać bióra wszystkich 
wekslarzy, i aresztowano wielu ajentów, wyku- 
r ujących srehrną monetę papiezką, by j ą  do 
Włoch przesyłać.

Z północnego teatru wojny.
Dnia wczorajszego po południu nadeszły ze 

Szlązka austrjackiego nabtępujące telegramy u- 
rzędowe i zostały umieszczone w Gaz. Lwów-.

K r a k ó w  22. czerwca, 3. godzina po połu
dniu. P rusacy  obsadzili Bogumin, równie ja k  i 
kolej od Bogumina do P ru eh n y ,  gdzie most 
zburzyli. Wielki wiadukt pod Seibersdorf  je s t  
zagrożony. Komunikacja telegraficzna możliwą 
je s t  tylko do stacji Chiby.

W ądług  te legram u z B i a ł y ,  wkroczyli Pfu- 
sacy duia 22. b. m. rano do Scfiwarzwasser. 
(Miasteczko nad W is łą  na Szlązku austriackim

Geniusz" nawet winnej czci nie budzi;
Nie majjj bowiem polskiego zapału.
Co na kolanach wobec ideału
(Jak  ja przed fwojem obliczem ntitohnionem)
K orzy się w sercu ze łzą i pokłonem  ;
1 w tem jes t bodaj mędrszym instynktow ie 
Niż wszyscy razem  tu profesorow ie.

J a k  to się czasy zm miły od roku 1841, co 
do ostatnich ośmiu wierszy!!!

Wiersz II. „Pod p rzygraw ką D u c h  o d  
S t e p u :  na egzemplarzu p. M. D .“ Żali cię, iż 
nie zdołał ziomków swoją piośuią rozgrzać. Na
wet „słowosiewcy w ie ń c o jo śn i"  stali się poro- 
nieńcami, młodymi stare imi. żary wieszcze spo
pielały  u nich na Bóg wie jakich dreszczach we
wnętrznych.

Wiersz III. „ G ł o s  k u  D e o t y m i  e .“ Jes t  
to wzniosła, szczera, ale  dosadna słusznością 
k ry ty k a  ej zaklaskanej przez tłumy poetki, bę- 
dącąj „słynną mieszkanką słonecznej krainy, a 'e  
nie zbliżającą do nieba". Kiedy się nazw ała  
„bogobojną" (po grecku „deotima"), to niechaj 
popatrzy na to co się dzieje w kraju, i zestroi 
śię iy duszy z Dawidzkiemi psalmy, i nie kwie- 
tuycb wieńców szuka, ale  palmy. U Dawida, u 
mistrzów polskiej pieśni znajdzie „myśli co 
Świecą, uczucia co gorą" (u Deotymy jest od
wrotnie: mvśl; gorą a uczucia świecą); wym o
dlili j e  ze słońca „łaski" mężowie boleśni. 0 -  
statuia zwrotka cechuje doskonale nawet styl 
Deotymy.

Dalej za nimi w ślady ! Przez Bóg żywy,
Poetki) młoda, jeden prom ień ł a s k i  
Stanie za w szystkie malowane dziwy 
I ziemi całej ok lask i a w rzaski.

Wiersz IV. „ P o d  k r a j o b r a z e m  s y -  
b i r s k i  ra do Br.Z." W yciąga  ku Syberji ram io
na, jako  ku wielkiej Tebaidzie  (sławna puszcza 
pustelników) polskiej.

Wiersz V. „ D o  s p ó ł t u ł a c z ó  w".
(D okończenie nastąpi.)



GAZETA NARODOWA z dnia 24. czerwca 1866. 3

na granicy  pruskiej w obwodzie cieszyńskim.) 
Czarna W isła (Sebwarzwasser) i Chyby le 
żą przy kolei żelaznej północnej bezpośrednio 
za Dziedzicami. Seibersdorf zaś między stacjami 
Boguminem a Prucbną, nad rzeczką Pietrówką, 
po nad k tó rą  przepyszny dwupiątrowy prowadzi 
wiadukt.

P ryw atne  wiadomości z dnia wczorajszego 
mówiły mylnie o zajęciu Bielska przez Prusaków 
a obecność ich w głębi Szlązka winna zapewne 
temu, że gazety  i cała  poczta wiedeńska nie 
nadeszła znow u  nawet tymczasową drogą komu
nikacyjną na Granicę (Weisskirchen), Cieszyn, 
B ia łą  i Wadowice, gdyż zapewne musiała się 
zwrócić na Węgry.

Ruchy wojsk pruskich — powiada Nordd. 
A  lig. Ztg. z d. 20. bm. — miały dotąd we w szy
stkich k ierunkach pożądany reznltat. Stolice 
Saksonii, H annowciu i elektoratu Heskiego są 
przez nich zajęte, i to wszystko nie kosztowało 
ani jednego strzału. Z tych ważnych punktów 
wojska pruskie posuwają się dalej : z Drezna 
do Dippoldiswalde, z Hannoweru do Hildes- 
heim, z Kasselu do Fuldy i Friedbergu. Komu
nikacja między wschodom a zachodem m onar
chii pruskiej jes t  w zupełności przywróconą. 
P ionery pruscy naprawili szybko uszkodzenia, 
które wyrządzono z rozkazu rządu hannower- 
skiego na ‘ kolei żelaznej między Brunszwi- 
kiem a  Minden , i pomagano im nawet tam 
do tego.

Ponieważ wczorajszym wieczornym pocią
giem nie nadeszły znowu także żadne pruskie 
dzienniki, przeto jesteśm y chwilowo bez szcze
gółów co do operacyj wojennych.

K r o n i k a .

— K o n k u rs . Pod dn. 20. bm. rozpisano konkurs dla 
obsadzenia dwu stypendjów  dla uczniów szkoły sztuk 
pięknych, udających się na dalsze studja za granicę , 
na lata 1860/7 i 1867/8.

W arnnki są następujące: 1) kandydat ma złożyć 
świadectwo z ukończenia szkoły sztuk  pięknych w K ra
kow ie; 2) św iadectwo ubóstw a; 3) jeże li opuścił da
wniej szkołę sztuk pięknych, ma złożyć św iadectwo u- 
dow adniające nienagannego sposobu życia ; 4) dowody 
należy przedłożyć najdalej do d. 45. lipca b. r. w k an 
celarii dyrekcji insty tu tu  technicznego w K rakowie.

— U d z ie lo n e  p o sa d y . M inisterstwo stanu udzieliło 
posadę nauczycielską przy gim nazjum w Tarnopolu p. 
Franciszkow i A dlofow i, dotychczas snplentowi przy 
gimnazjum w P rzem yślu; przy gimnazjum w Sambo
rze tam tejszem u snplentowi p. Dyonizemu T urzańskie
mu; a przy  gimn. w Stanisławow ie, snplentowi p. K aro
lowi L ichtenstein.

— Gazeta Lwowska umieszcza :
„B liższe  sk a z ó w k i co  do  g a tu n k u  i j a k o ś c i  

u ia te r ju lu  do  b a n d a ż o w a n ia , uzyskać się m ającego w 
drodze ofiar patrjotycznych. Główną je s t rzeczą, ażeby 
m aterjał był zupełnie czy sty ; dlatego, jeżeli Sporządzo
ny je s t z m ateryj już używanych, musi być starannie 
oczyszczony.

Cienkie tzarpie, przeznaczone do bezpośredniego 
nakrycia r a n , dla potrzebnej m iękkości, powinny być 
skubane z używanego białego, najstaranniej oczyszczo
nego (nie z materji baw ełnianej). D ługość tych szarpij 
wynosić ma 4—5 cali.

Grube szarpie , służące do wierzchniego pokrycia 
ran i wypełnienia bandażów, mogą być skubaue z g ru 
bszych m ateryj lnianych lub baw ełnianych, i m ogą być 
krótsze.

Bandaże m ają być z przędzonych lub krajanych 
po nitce pasmów płóciennych, przynajm niej 3 łokcie 
długości, a nie szersze jak  2 cale.

Jednocalowych miękkich bandażów lub obw iązek 
potrzeba do bandażowania palców n rąk  i nóg.

Bandaże w szelkiego rodzaju nie mogą być obrę
b i l i  , i obszyw anie tasiem ek u końców je s t zbyteczne.

Kompresy sk ładają się z białego lub szarego, 
m iękkiego nowego lub używanego płótna.

Na pojedyncze kom presy odcina się V, łokcia, na 
podwójne ‘/ j  łokcia płótna całej szerokości i nie robi 
się żadnego rąbka.

Trójkątne (ukośne) chustki na przepaski ramien- 
ne sporządza się w ten sposób, że się przecina ukośny 
jednołokciow y kaw ał płótna (również bez rąb k a).

Czworoboczne opaski piersiowe sporządza się z ’/ ,  
łokcia m iękkiego, w kw adrat krajanego płótna bez o- 
brąbka, i u w szystkich czterech rogów przyszywa się 
ważkie ta s :emki d ługości jednego łokcia.

Czepce do ran na głow ie najlepsze są siatkowane 
duiem i oczkami.

D la  r o z s y ł k i  nprasza się o takie  dzielenie tych 
materjałów bandażowych na paki lub skrzynie, ażeby 
waga ich nie przechodziła 10 a najwięcej 20 funtów: 
w yjątek może nastąpić tylko co do tych posyłek, k tó 
re przez całą drogę, jak ą  mają odbyć, mogą być tran 
sportowane koleją żelazną. Byłoby dobrze jednak, a- 
żeby w aga pojedynczych pak i przy tych wysyłkach 
nie przechodziła 100 funtów."

S ty p e n d ja  m o s k ie w sk ie . Z Chełma piszą do Sło
wa, że car m oskiew ski wyznaczył tego roku na pierw 
szy raz dziesięć stypendjów  dla młodzieży z halickiej 
Kusi, a mianowicie dla tych, k tórzy  życzą sobie ukoń
czyć nauki na którym kolw iek z uuiw ersytetów  m oskie
wskich. Każde stypendjum wynosi rocznie 300 rjibli i 
ICO rubli na drogę.

— P ro c e s  S n m n e la  R o tte rs m a n iia  o udział w pod
rabianiu papierów kredytow ych moskiewskich został o- 
statecznie dopiero teraz ukończony, sąd  krajowy w 
Krakowie w grudniu przeszłego roku  uwolnił S°  ad 
instantia, sąd wyższy skazał go na pięć lat ciężkiego 
więzienia ; sąd najw yższy zaś uw olnił go z braku d o 
wodów.

— P rz e m y ś l  d. 21. czerwca. W czoraj odbyło się 
tutaj nabożeństwo o błogosław ieństw o dla oręża, tak  
w kościele katedralnym  łac., ja k  wieczorem w synago
dze. Zaczęto tu urządzać szpital wojskowy. W iado
mość o zbliżającym się korpusie moskiewskim tak  tu  
pewne koła rozc iekaw iła , iż obecnie wieść ta w niezli
czonych kształtach  krąży. Jedni widzą w Moskalach 
swoich przy jac ió ł, drudzy pogrom ców, a jeszcze inni 
swoich zbaw icieli.

U nas nędza coraz w ięk sza ; nie ma ani han
dlu, ani za ro b k u , ani żadnego ruchu tow arzyskiego. 
Mamy tu  np. świeżo założone Towarzystwo m uzyczne, 
które już kilkudziesięciu członków jliczy. Zdawałoby się 
w ię c , że n nas je s t znaczny zastęp inteligencji, że je s t  
zapał i zamiłowanie do sztuki. N iestety! przekonyw a
my s i ę , przeciwnie. Oto od kilku tygodni bawi u nas 
t ow arzystwo dram atyczne polskie pod dyrekcją p. Mo- 
drzejow skiego. Szczupłe grono tych artystów  sili się 
jak  może. Daje przedstaw ienia w sali i na Zamku w 
arenie, tłoczy afisze czerw one, niebieskie i jaskraw e, a 
w szystko nadarem nie — ław ki zawsze próżne.

— S ie n ia w a  dn. 21. czerwca. Z powodu doniesie
nia waszego o zbliżeniu się ku granicom naszym wojsk 
m oskiew skich i udaniu się w nasze strony radcy na
m iestnictw a, p . W ukasow icza, muszę wam donieść, iż 
o w iększych ruchach w ojska m oskiew skiego nic nam 
tu  nie w iadom o, a p. W ukasow icz przybył tu z zapo
m ogą dla głodnych. Zdarzyło się bowiem, że żandarm 
podczas swej służby po wsiach spotkał był kobietę, 
zbierającą szczaw, i tem zdziwiony d o n ió s ł, źe tak 
wielki panuje głód m iędzy ludem, iż się już traw ą ży
wi. Że u nas nie ma zb y tk u , dobrze to w iadom o, bo 
zresztą cały k ra j w nędzy, ale takiego n ied o s ta tk u , 
aby aż traw ą się żywić i z głodow ego tyfusu umierać, 
chwała Bogu u nas jeszcze nie ma. Udawano się w pra
wdzie o zapomogę do centralnej kom isji, ale ta widząc 
że stan rzeczy nie je3t tak  bardzo rozpaczliwy, a inne 
okolice w daleko większej znajdują s :ę nędzy, odma
w iała zapom ogi. Udawano się zatem inoemi drogam i 
do władz, i przy ich pomocy doprowadzono do t e g o , 
że wiadomość o tym niedostatku doszła do wiadomo
ści Najj. Pana, k tó ry  z łaskaw ości swej ofiarował 5000 
złr. Pan radca W ukasowicz przybył więc z tą  zapo
mogą na miejsce, nie zdołał jednak więcej nad 1000

złr, rozdać. Zdaje s i ę , że na podobnych podstawach 
ja k  ta relacja, tylko w innych przedm iotach, ip isują 
pewni ludzie wiele za zielonymi stolikam i.

— S p ro s to w a n ie  W artykule wstępnym w czora j
szego num eru, szp. 1. wiersz 8 od do łu , w u stęp ie : 
„taksam o przyjęliby mieszkańce pruskich ziem nad R e
nem, E lbą i Odrą obojętnie zdjęcie orłów  austrjackich" 
powinno być p r u s k i c h  zam iast a u s t r j a c k i c h ;  
co zresztą samo przezsię z sensu wypływa.

— T E A T R  P O L S K I. Ju tro  Ślepy i  Garbaty, d ra 
mat w 5 aktach z francuzkiego ; tłum aczył M. C hrza
nowski.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejszym ranniejszym pociągiem krako 

wskim otrzymaliśmy tylko Czas, Krakauer Ztg. i 
Dziennik W arszawski. Poczty wiedeńskiej, pruskiej 
i francuzkiej nie masz od czwartku.

Czas z  dnia wczorajszego p i s z e : Pociągi 
tutejsze kolei północnej dochodzą tylko do O- 
święcima, a ztamtąd zabiera pocztę wóz poczto
wy. Kolej jest  na dwóch punktach zniszczoną, 
odległych o mil 10 od siebie, a to między Oder- 
bergiem czyli Boguminem i Chiby. Piotrowiec, 
środkowa stacja między powyższemi, miała być 
również nawidzoną przez Prusaków.

W i e d e ń  dnia 23. czerwca godzina 11. m. 
25 w południe. Doniesienia z Czech, pod dniem 
dzisiejszym otrzymane, mówią : 7000 Prusaków 
obsadziło w piątek przed południem Niksdorf 
(w Czechach, na zachód Rumburga). Podróżni 
z Drezna przybyli zapewniają, że Prusacy zo 
stawiwszy tam małą załogę, ciągną ku Szlązko- 
wi. Na granicy  (szlązko-czeskiej) pod Henners- 
dorf stoi 2000 Prusaków, zamierzając wkroczyć 
do Friedland (w Czechach). Wczoraj 36.000 
Prusaków miało się posuwać przez Herrnhut (w 
Saksonii) ku Żytawie (zapewne cały korpus 8., 
który pod wodzą jen e ra ła  Herw artha  zajął był 
S ak so n ię , maszerując z Erfurtu — pociągnął 
na Szlązk prąski). Prusacy opuścili Rumburg (w 
Czechach) i obsadzili granicę pod Grodkiem. 
(Grottau, pierwsza stacja kolei w Czechach ku 
Reichenbergowi).

K rak. Ztg. pisze d. 23. b m . : „Dziś między 
4. a 5. godz. zrana stacja kolei północnej w P io 
trowicach (pomiędzy Boguminem a Pruchną koło 
Seibersdorf) została obsadzoną przez n ieprzy ja
ciela. Do godz. 5. słyszano między Piotrowica
mi a Boguminem silne detonacje, zkąd wnosić, 
że kilka objektów kolei żelaznej zostało zniszczo
nych. W dworcu i w urzędzie telegraficznym 
zrządzono wielkie szkody.

„W edle pewnego doniesienia z Oświęcima 
pruskie patrole ułańskie strzelali już  d. 21. bm, 
w południe na posterunki graniczne z tej strony, 
choć dopiero o godz. 6. wieczorem parlam en
tarz pruski przywiózł deklarację  wojny. O godz. 
8. wieczorem piechota pruska, jazda  i arty lerja  
zajęły  stanowiska w pobliżu mostu ełowego. 
W  skutek tego wielu mieszkańców Oświęcima 
opuściło miasto."

Potwierdza się tedy  podana przez nas 
wczoraj wiadomość z K rakow a o zajęcin kilka 
stacyj kolei żelaznej północnej przez Prnsaków. 
Czy Cieszyn i Bielsk są także zajęte przez n ie
przyjaciół, to jeszcze rzecz nie stwierdzona.

Z listu prywatnego, który jeszcze przed 
zerwaniem komunikacji przekradł się z Drezna, 
dowiadujemy się, że tam Prusacy  zabrali do 
wojska swego wielu Polaków, przebywających 
czasowo w stolicy saskiej, a pochodzących w 
największej części z Kongresówki.

D z■ W arsz. podaje następujące te legram y:
F l o r e n c j a  d. 22 czerwca- Król, który 

przyjmował K oszu ta , dziś odjeżdża. Przygoto 
wnją mu owację.

B e r l i n  d. 22. czerwca. Pruscy dowódzcy 
korpusów zostali upoważnieni do zawiadomienia

dowódzeów wojsk a u s t r ja c k ic h , za pośredni 
etwem forpoczt, że oświadczenie Austrji na  s e j 
mie związkowym 16, zawiera urzędowe w y p o 
wiedzenie wojny, i że wojska pruskie o trzym a
ły rozkaz stosownie do tego  działać. (W skutek 
tego  zlecenia d. 22. bm., j a k  wiadomo, p a r l a 
mentarz pruski doręczył w Oświęcimie w yp o 
wiedzenie wojny.)

D r e z n o  20. czerwca. Komisja posłana do 
Saksonii przez pruskie ministerstwo handlu , 
wzięła pod swój zarząd  eksploatację na s a 
skich drogach żelaznych do skarbu należących , 
oraz kontrolę drogi żelaznej prywatnej z Lipska 
do Drezna.

W edług  doniesień z Florencji d. 22. b. m., 
cały projekt ustawy, tyczący się nadzwyczajnego 
umocowania władzy rządowej, otrzymał w Izbie 
przyjęcie. Dzisiejsze posiedzenie zapewne będzie 
ostatniem.

L a  Patrie  d o n o s i : Jen e ra ł  T i i r r , o którego 
wyjeździe do Berlina donoszono, wrócił dnia 
15. bieżącego miesiąca z tegoż ostatniego mia 
sta do Paryża i udał się tegoż dnia do F lo re n 
cji, dokąd przybył d. 19.

Dnia 22. b. m. przeznaczony do Drezna po
seł angielski, sir Lumley przybył z Petersburga 
na W arszawę do Krakowa, i udał się nazajutrz 
wozem pocztowym na Wadowice, Granicę do 
W iednia .

Memoriał diplomatiąue z dnia 22. bm. dowia- 
dnjo się, że poseł franeuzki przy Związku n ie 
mieckim otrzymał polecenie utrzymywania nadal 
stosunków dyplomatycznych z Związkiem n ie 
mieckim. Reprezentanci F rancji przy dw orach 
tych panujących niemieckich, których Prusacy  
z krajów swoich wygnali, m ają również p o leco 
ne sobie nie odstępować monarchów, przy k tó 
rych są uwierzytelnieni. L a  Presse piątkowa m ó 
wi, że w. księżna Marja Leuchtenbergska, k tó ra  
miała przepędzić lato w okolicy Paryża, o trzy
mała podobno nakaz powrotu do Moskwy.

Telegramy Gazety Narodowej.
W enecja  dn. 23. czerw ca  rano.

Nieprzyjaciel przekroczył Minczion pod 
Goito (między Peschierą i Mantuą) i po
suwa się gościńcem ku Rorerbella (nie
daleko kolei żelaznej, wiodącej z Mantuy 
do Werony).

W iedeń d. 24. czerw ca rano. 
Okręgi przemysłowe w północnych Cze
chach: Rumburg, Schluckenau, Nixdorf, 
Weigelsdorf, Kratzau (przy wschodnio-po* 
łudniowej granicy saskiej) przygnębione.*) 
Według doniesień z Zagrzebia, Wybrzeże 
kroackie (przy zatoce Istryjskiej) ogło
szone w stanie oblężenia. Prywatne wia
domości donoszą o zajęciu miasta Plauen 
(w skrajnym północno - zachodnim kącie 
Saksonii) przez wojska bawarskie. P ru
sacy obsadzili Hamburg. Z północnego 
placu bojowego nie mamy wiadomości. 
Akcje kolei Karola Ludwika 173.

*) Niejasny ten ustęp telegram u opiew a dosłownie: 
„Nordbóhmische Industriebezirke Ham burg, Schluckenau, 
N isdorf, W eigelsdorf,K ratzau unterdriickt.*

M adryt dnia 22. czerw ca. Arty
lerja podniosła rokosz, który jednak przy
tłumiono.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
część kolei północnej, nawidzona przez P r u s a 
ków — jest  już  wolną od nich, lecz kom unika
cja jeszcze nie całkiem przywrócona.

G ospodarstw o, p rzem y sł 1 
handel.

O k o rz y ś c ia c h  i sp o s o b ie  d re n o w a n ia
podaje centralny dziennik gospodarski w 
Berlinie następujące w iadomości.

Obszar ziemi potrzebujący drenowania 
pow inien być objęty dokładnym  planem za
w ierającym  :

1 .’w ynikłości geom etrycznego pom iaru,
2. odważenie ilości wodnej dla ozna

czenia profilu długości i na wspak;
3. narys dokładny pojedyriczyeb sieci 

drenowych z oznaczeniem głębokości i dłu
gości tychże.

Co do głębokości tych sieci należy u- 
w ażać:

a) W gruncie spodnim  nie należy n i
gdy kłaść rnry w taką  szychtę z iem n ą . 
która łatw iej wodę przepuszcza aniżeli grunt 
pow ierzchni. Mając szychty gliny na 3J a 
pod nią p iasek  lub kam yki drobne, należy 
k łaść ru ry  ty lko  3stopowe, a w iec w pok ła
dzie szychty glinkow atej.

b) GłówDy rów odpływowy, jeżeli g łę 
bokość onegoż zaw iera 2-—2*/, stopy, wów
czas nie można kłaść niżej drenu głów ne
go w szyi komunikacyjnej.

c) Stan wody (w ysokość jej pow ierzch
ni) gruntowej. Dla oznaczenia w ysokości 
należy jeszcze przed rozpoczęciem roboty 
jam ki prostopadłe 6 —7 stop głębokości po
robić , i zważać na okazujący się w nich 
stan wody. Mamy przekonanie, iż w g łę 
bokości 4stopowej woda gruntowa roślinom 
uprawnym już szkodliwą nie bywa, jed n ak 
że radz ć należy przezornym gospodarzom , 
ażeby na gruntach czysto-gliniastycb g łę 
bokość drenu poniżej 4 stóp brali. W °S o1- 
ności przyjąć należy tę  głębokość na 4 ca
le nigdy zaś mniej aniżeli 3 stopy-

Oddalenie kanałów czj’li sieci dreno
wych zawisło od ich głębokości w linii 
pierwszej. Gzem głębiej ru ry  leżą . tem 
większa może być odległość sieci jednej 
o d 'd ru g ie j . Jednakże i właściwość ziemi 
drenowanej uwzględnioną być powinna. An
gielscy i belgijscy gospodarze dośw iadcze
ni, podają nam na 4 cale głębokości nastę
pne rezultaty:

a) w ziemi torfowej 3y ,  p ręty ,
b) „ glinkow atej 4 pręty,
c) „ czysto-gliniastej '21/ ,  pręty .
Dalej należy sporządzić także plan spa

dku  wody w pojedynczych kanałach (s ie 

ciach). W drenach osuszających ziem ię, 
może być spad mocniejszy jak  w drenach 
zbiornikow ych, ponieważ pierwsze mniej 
wody przepuszczać mają i nacisk w rurach 
ich w ązk ich , je s t większym . D la tych 
przyjmuje się spad na l 1/,*  na jeden pręt, i 
może nawet' na 3* być posuniętym bez 
szkody dla zak ła d n ; wszakże wedle okoli
czności odpowiednich, może w ystarczyć 1* 
na p ret.

Wl drenach zbiornikowych w ystarczy 1* 
sp a d u , bowiem 3" spadu już wymulenia 
lub namnlenia a ztąd spustoszenia w sie
ciach spodować może.

D ługość sieci zaw isła: a) od obszaru 
ziemi zasiecionego; b) od odległości ro 
wów (kanałów); c) od spadu wody; d ) od 
ilości wody ściągnąć się mającej: e) od 
wielkości rur. D ługość da się łatwo ure
gulować wedle potrzeby; — jeżeli n. p. po 
trzebujem y założyć dren osuszający na 60 
do 90 prętów , a 5/ ,  calowe rury nie w y
sta rcza ją ' na wyprowadzenie całej ilości 
wody, w tedy kładziem y w ostatniej poło
w ie, lub ostatniej trzeciej części zam iast 
V  — 2* rury.

Ukończywszy tak  roboty w stępne , 
przejść należy do wykonania praktycznego 
i zacząć od kopania. Najpierwej pociągnąć 
należy rów główny, który zbierać ma wo
dę a więc je s t o tw artym ._

Dreny zbiornikow e i uboczne należy 
naznaczyć palikam i, i na każdym z tak o 
wych dla pouczenia robotników  wypisać , 
ja k  g łęboki rów w miejscu dotycząeem 
ma być.'

W yrzucając rów na 4 stóp głęboki, na
leży szerokość rowu u góry na 15 cali u- 
rządzić. W yrzuconą ziemię składać należy 
z jednej tylko strony zaraz' obok rowu, dla 
ułatw ienia zakładania rur-

N apotykając przy kopaniu na miejsca 
bagniste i wodne, gdzie zatopienia lub za
walenia nasypów obawiać się należy, pozo
stawić należy opracowanie ich aż na osta- 
, , , zaraz pod re k ą  robotników  rury 
kładzione być rnoga. '

Po ukończeniu kopania, przystępujem y 
do odwazema pokładu. To uskuteczniam y 
przez zatykanie palików z tabliczkam i (w i
zy rk ')  lub przeciągając rów waga odpo
wiednią (betzw age). r

Przy robotach obszernych, opłaci sie 
zawsze sprawienie własnego instrum entu do 
odważania pokładn rowu. Instrum ent ten 
składa się z ła ty  spoduiej 12 cali długości, 
na której wpuszczone są czopami dwa sztan

dary (stendc-y). 4 eale wysokie, na których 
znowu u góry łata ruchoma się kładzie, u 
której środka znajdować się ma libela.

Jeśli rów ma mieć 2 cale spadu, wów
czas posuwa się ła ta  górna ku stronie k ra 
wędzią (kołnierza) rowu o 2 cale w góre, 
po'czem libela podczas przeciągania prze'z 
rów zawsze w wadze wodnej pozostać musi.

Sporządzenie instrum entu je s t iatwe, 
bardzo mało kosztuje, i w używaniu ba rdzo 
praktyczne.

P o s y łk i l is to w e  i p a k u n k o w e  z We
necji do Włoch n ieaustrjack ich  ustały 
z dniem 17. bm. zupełnie. K om uuikacja ko
nieczna uskutecznioną być może ty lko spo
sobem, wczoraj przez nas podanym.

B an k n o ty  m o n e ty  k o n w e n c y jn e j za
cząwszy od 1. stycznia 1867 wedle uw iado
mienia banku narodow ego, nie beda ani 
pr/.yjraowane ani spłacane.

K a sy  z a lic z k o w e  mają być w W ie
dniu założone. B iorący zaliczkę w ystaw ia 
akcept na 3 — 6 m iesięcy, a bank naro
dowy zohowiązał sie te 'akcep ty  aż do wy
sokości 5 milionów złotych austrjackich e- 
skontować.

K asn  o sz c z ę d n o ś c i w  L ib e rk u  (Iiei- 
chenberg) przeniesiona została z powodu 
obawy inwazji pruskiej, do W iednia, i po
mieszczoną w domu bankowym „Johan Lie- 
big et. O om p.“

H a n d e l b y d łe m  lo g a te m  za c h o d n io -  
g n ltc y jsk ie n i do  C zech , z powodu wyga- 
śnienia zarazy na bydło w K rakowskiera, 
jest znowu dozwolonym, wszakże należy 
transporta podobne zaopatrzyć certyfikatem 
zdrowia, 1 ty lko  w następujących stacjach 
do dalszego instradow ania odstaw iać : Cze
ski T n b a u . P ardub ic , P relon ic , Zabór, 
K olm , P ndubrad , C eski C b leb , Praga, 
Bousowjc, A usig i Bodenbach ; dalej na ko
lei pardnkicko-reichenbergskiej : w Królo-
w y m g r a d e u ,  Józefsztad , K róiowejdworcu, 
Falgendorfi feemil, Reicbenberg , Liebenau, 
Turnau 1 Eisenbrod ; na kolei reichenberg- 
sko-eitauskiej .■ w K raeau i G rotau ; na ko-' 
lei zachodnio-czeskiej : w Pilznie, Sztabie, 
Nirszawie i Taus. Do transportow ania by
dła opasowego należy postarać się o p o 
zwolenie ck. nam iestnictw a czeskiego.

Lwowski okręg adm inistracyjny, czyli 
Galicja wschodnia nie uzyskała jeszcze p o 
dobnego pozwolenia.

S tan  z a s ie w ó w  ro ln y c h  w  o k o lic a c h  
O d esy . Ozimy i jarzyny  rosną w ybornie; 
takie oziminy jak  tegoroczne widziano ty l
ko w r. 1861, a teraźniejsze są jeszcze gę
ściejsze. W zrostowi zbóż szkodzi ranóstw'o 
tak zwanych koników polnych , ale zboże 
jeszcze nie kw itną. P o w iad a ją , źe dalej 
na północy pięknie się udały tylko ozimy, 
a jare pola zarosły chwastem.

T e le g ra f  a t la n ty c k i a raczej lina te 
legraficzna z przyboram i jes t znowu goto
wą, a zatapianie jej uskutecznionem będzie 
za pom ocą okrętu  „Great Eastern*, k tó ry  
z końcem czerwca w yruszy z Sheernes na
bierze po drodze węgla, a w połowie lipca 
ma zdążyć do Walencji, zkąd zatapianie się 
rozpocznie. Nowa lina kładziona będzie 
zacząwszy od brzegów Iriandji aż d o 'T r i-  
nity B ay (Newfundland) a po dokonaniu 
tej pracy, powróci G reat E astern  na śro
dek A ntlantyku i próbować będzie podnieść 
końce przerwanej dawniej liny i przym oco
wać je  z resztkam i znajdującej się na po
kładzie liny dawnej, i tal-ywą znowu zata
piać, przezco podwójna iinia telegraficzna 
będzie uzyskaną.

Nowa lina — z doliczeniem części s ta 
rej liny. znajdujące się na pokładzie ,G rea- 
ła Eastern* zawiera razem 273J mil angiel
skich, długości.

Ś ro d e k  p rz e c iw k o  g ą s ien ico m  na 
a g re ś c ie . Często się zdarza, iż drobniu
tkie poczwarki całe k'rzaki agrestu zupeł
nie z liści ob jadają , czego następstwem 
je s t zupełny b rak  owocu tego. W A nglii, 
gdzie agrest dochodzi w ielkości ś liw ek , 
ogrodnicy zapobiega rozmnażaniu się gą
sienic, nasypaniem pod korzeń krzaku ag re
stow ego trochę zużytkowanej kory g a r
barskiej, k tó r y to  środek zachowywali a tu - 
go w tajemnicy.

S try j dnia 21. czerwca. (Ceny targowe).

grzybów suszonych tegorocznych 45 cnt. 
Sag drzewa twardego  5.25, m iękiego 4.20. 
Cetnnr siana 1.10. Pokup był na grzyby, 
które potem w beczkach do Atołdawy i 
Wołoszczyzny odsyłają, przybyło także pare 
ajentów od kupców wiedeńskich na kupno 
wołów. — parę wołów m iernie tucznych 
prosto z paszy płacono 150 do 170 złr.

Część urzędowa.
Gmina S to ja ń c e  i S ła b a s z , w obw o

dzie przem yskim , obow iązały się po w ie
czne czasy dla zaprow adzenia regularnej 
szkoły parafialnej w S tojańeach. dobudo
wać izbę szkolną do pom ieszkania organi
sty  i ntrzym yw ac zawsze w dobrym  stanie, 
sprawiać porządki szkolne , zajmować sie 
oczyszczaniem szkoły, potrzebne na opał 
szkoły drzewo kupow ać i przystaw iać z u- 
życiem na to  procentów od ofiar.owanej 
przez właściciela dóbr W. Bolesł. Smiało- 
wskiego obligacji indemnizacyjnej na 100 
zi. w. a. i zapewnionego przez rz. katol. 
plebana m iejscowego ks. Jana N iedzielskie
go na czas jego teraźniejszego plebaństwa 
rocznego dodatku w kwocie 6 zł. w. a., a 
nakoniec płacić kaźdoezesnemu nauczycie
lowi, k tóry  ma oraz pełnić służhę organi
sty  w S to jańeach , rocznie 110 złr. w aluty 
austrjackiej,

K o n k n rsa . Do obsadzenia posady  na
uczyciela w szKole realnej w Roweredo, 
gdzie nauka udzielaną bywa w języ k u  w ło 
skim. Płaca 735 zl. rocznie oprócz syste- 
mizowanych decenalnych dodatków  po 210 
zł. Termin podania do końca lip ca  r. b. do 
c. k. nam iestnictwa w In sb ruku .

Do obsadzenia posady nauczyciela filo
logii *•;>?’ .PrzY gimnazjum w T riencie . J e 
żyk wykładow y je s t w łoski. p laca  945 z'h  
rocznie 1 dodatk i decenalne D0 105 złr 
Termin podaw ania do połow y Hnca r b
t S S P  rólew3kiee°

« ri f e taC ja 11 ' ! , ' v'o z y p o c ią g o w e  l czę - 
n <) i t r f  — f  odbedzie się 10. lipca 1866 

zrana na podwórzu gmachu 
™ i *1 Pocztow ej. Chęć kupienia m ają
cy złożą wadium 50 zł.

L ic y ta c ja  na wydzierżawienie prawa 
propinacji w państwie kameralnom D olina 
z p.zyuależnościam i. Cena wywołania se 
kcjam i : I, 2496 zł. 72 c ., II. 4340 zł. 17 c. 
III. 6668 zł. 92 eenty, IV. 1434 zł., Y .3327 
zł. 14 c., VI. 1715 zł. 70 c., V II, 4802 złr. 
70 c., V III. 4896 zł. 70 c., IX, 7830 zł. 80 
c., X. 3415 zł. 20 c., XI. 3146 zł. 20 cent., 
X ll. 1085 zł. 20 0. Term ina licytacji 16, 17, 
i 18. lipca r. b . Zaś grupam i.



GAZĘTA NARODOWA z  dnia 24. czerwca 1866.

IX. 10327 zi. 52 c. 19. iipca. II.,
VII. 1942 zł. 87 o.. III., V. 99S6 z ł. . 6 cnt. 
dnia 20. lipca, X., XII. 4501 zł tak ie  20go 
lipca, IV., VI. 3149 zł. 70 c. dnia 23. Iipca.
VIII., Al. 8042 zł. 40 centy także dnia 20. 
Iipca.

W szystkie sekcje razem za 45159 złr., 
55 c. d. 24. lip ca .

Licytacja odbędzie się w kancelarji it- 
rzędu gospodarczego w D'olinie. Otarta do 
15* lipca r. bież. do rąk fcouFsji. W adjum 
lu% . Bliższe wiadomości odzie! c. dy
rekcja skarbu w Stryju i kom isja licy ta
cyjna.

P rz y je c h a l i  do  L w o w a  d . £2 c z e r 
w c a . Pp. hr. S fatzeński K. z Rop :zyoiciej 
góry, Lr. D ro h o je rsk i Józef n B alic . hr. 
Jab h  now ski S. z Nastasowa A ugustyno
wicz S z Szeptyc, M orawski K. z PodLo- 
rzec, Siem igin ) wski B. z Sekierzyniec. hr. 
Knrolyi S. z Preztu, S ta.zyński B. z Dere- 
wni, B rzozow ski W. z G łęboczka, G ostyń
ski Adam z Podszumlaniec K opestyński 
T . z W ierzbówki, Kom arnicki B. Pobo
cza, Małachowski Z. z M oraw ska, Skórski 
L. z Zabłociec , W asiutyński T . z Podho- 
rzec, ks. Sanguszko L . z T arnow a B erg- 
mann W. ; Lą c górnych, Galr-gan G. z Mo
skw y, hr, K aszow ski A. z w arszaw y, bi. 
lloroch S. M oraniec, Czermiński S. z 
Uclhe co. L isow ski R . z Pleszowic, Rzewu
ski W. z obw. złoczow skiego.

W y je c h a l i  z e  L w o w a  d. 33. c z e r 
w ca . i P. Lr. Baworowski W. do K )łtowa, 
M issir G. a j  Suczawy, W ysocki F . do Hre- 
hercw a, Bnseb Jan, I.achner F ., K ohler 
A ., P risik  M. do Krakowa.

T e le g ra fo iś n u y  k u r*  ł»łedtuoW I.
z dnia 23. czerwca.

ulig. uługu panot. 5°/« *a gl. m k. 
ożyczkana1.1854 5®,̂  za 100 g . aa. k.

Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . • 

,i’nwnr’'VBi . ‘ red. na 200 Ł--

W. A.
zł. | c.
56|90 
61 80 
74 25 

688 00 
134 10

Londyn 10 Fnt. szterlfńgów . 
Duki_‘y cesar kie sztnka . . 
Srehi-o z.“ 100 gl. TO* a. .
Srebro za 100 gl. jako  tow ar

1 14 z5
6 40 

134 50 
OoO 00

•

Płacą Żądają
W ie d e ń  'ii. c z e rw c a . zł. 1 c. zł. le-

5v„ .Hetaiiki na wal. austr. . 52 00 52 25
„ Pożyczki naród. . . . 61 65 62 00
*' Metaliki na m. k. . . . 56 50 57 00
. Obi. ind. niż. austr. . . 81 ; 00 82 00
„ „ „ w ęgierskie . . 62 ,75 63 50
„ c o ” Lł>ia-» . . 67,75 68 25

- galicyjskie . . 59 50 60 50
'  ,  bukowińsKie. . 59 OC 60 00

.iedm iogr. . . 60,00 60 95

P o ży czk i io te ry T ie .  
Oblig. gal. poży czki g łoao- 

wey z r. 1866 . . . . 00 00

1
1

90,00
Losy- pożyczki z r. 1839 . . 126 00 127,00

„ ^ 8 5 4  . , 70 00 71 00
.  *860 . , 73,70 74140
. 1864 . 63 10 63 ftu

.  „ srebrnej z r. Is64 lX),lK) Uu 00
.  z r. 1865 70 00 70 50

,  k r e d y to w e .......................
„ ks. Es*erhazego . . .

104 25 104 50
00 i 00 65 00

„ ks. S a lm ............................ 25 25 25 75
„ ■ hrfi Ł a lfy ............................ 00 00 21 00
„ kd. A i a r y ...................... 00 00 21 00
, hr. St. Genois. . . . 00 00 3l|0O
, miasta Brdy . . . . 16 00 18 00
„ ks. W indischgrStz . . 00 00 13 00

hr. aldstein . . . . 00 00 17 00
„ hr. Kcglevich . . . . 00 00 11 Oj
„ R n d o l f a ............................ U 00 11 50

Listy z a s ia \ .  ne.
Banku narodow ego).,, . t 105 00 000 00

w monecie konw.)V * 
w walucie austr. )

00 00 00 (.0
81 80 32 00

G alie. Zakł. kred. 4% 67 00 00 00
A ustr. Zakł. kred. ziem. 97 50 98 50
A k cje  b a n k ó w  i p rz e m y s łu .
B inku naród, au s tr ...................

1
679 00 684 00

.  ang lo -austr..................... 62 i 00 6 3 :00
żakK du kredytow ego . . . 128 j 50 133 50
Kolei półn. Ferdynanda . . 15Lt0R 151 50

* Iicyjskiej..................... 174 [ocr 171 9
czerniowiec z wpł. całkow tią 148!00 150 00

K u rsa  z a g ra n ic c n r
(3-miesieczne).

Augsb. 100 «r." nr. . . . -.. 117 25 117 75
Frankf. n . n  lOu . . . , 117 25 117 75Łłamb. 100 m ark.................. ..... 102 50 10J 00
Londyn 10 fnt. . . 134 25 137 00Paryż 10U frank . . . . . 54180 >5 00

W a rs z a w a  22. c z tr ty c ą ,
Półim perjały . . . .  tub.i 00 00 0 00
L isty  zastaw ne III. ok. „ 84 25 84 50

,  ,  kupon. , 02 00 00 0
Akcje kol. żel. w ar.-w ied. „ 00 00 G5 U0

,  „ w ar.-bydg. „ 58 j 25 58,75

P a ry ż  2 0 . c z e rw c a .
Renta 3 ® / , .................................. 62 .5 dohfo

E k o n o m
długoletn ią p ra k ty 
ką uzdolniony do 
prow adzenia gospo
darstw a, — w łowiec 

bezuzietny, w sile w ieku, energiczny i sta 
ranny, szuka um ieszczenia.

B liższa  w ia d o m o ś ć  w  A d m in is tra c ji  
„G azety  N a ro d o w e j."  2490 2 -  3

~ Z a W iA D O N H  ~
Poszukują umieszczenia na wsi:

K o b i c f f i  jIzdatniona do zarządu domu 
i prowadzenia całego gospo 

darstwa kobiecego. —
u c ż c z Y z n a  tru<Jni?cy s>§ ° a  iat 30

m cm  u . chowein koili i lecze-
zawod: :e jakosl naJ.omio«y dokładnie w tym 
d a ją  ż a d , S ^ s j « Û 1'k(r hO ,' 0 ie  ' f r  
ordynarję. pomieszkanie ónal n S 'utiw m anip  irrP '■ P*̂ *s 0?iod , u-tiz> manie 5 krów » paru konił 

Bliższa, wiadomość* w .
zety Narodowej.

Dra Kartseha
Po ru d n ik  lek a rsk i te chorobach we
nerycznych , p o d łu g  n t j a o w i i r c b  b«dań \ do- 
śwtadozeó medycyny ,  j e s t  w k a id e j  księgarn i do
nabycia  — O rdynacja domowa  przy u iłcy 
T ea tra lne j  pod I 324 nap rzeo iw  policji- od  godzloy 
—* W spom nione  sfabofloi rf*jl  *iQ ta k i e  IJstow nie

Ogłoszenie przedpłaty.
Z dniem 1. lipca 186G r.

w y c h o d z ić  z a c zn ie
w Krakowie pismo zbiorowe pod tytułem  i

P R ZEG LĄ D  POLSKI.
Pi^mo to wychodzić będzie w zeszytach 

miesięcznych dziesięcio-arkuszow ych z p ie r
wszym dniem każdego m iesiąca ; podawać 
zaś będzie artykuły  treści politycznej, h i
storycznej, ekonomicznej, naukowej i liui- 
racko-krytycznej, pow ieści, tudzież kronikę 
miesięczną polityczną , w iadomości biblio- 
graficzne, tudzież niewydane m aterjały z b ’- 
"iio tek  pryw atnych. 24(35 3 —5

P rz e d p ła ta  w y n o s ić  b ę d z ie  :
rocznie 12 złr. w. a. 
półrocznie 6 „ „ „
kw artalnie 3 „ „ „

Zeszyt pojedynczy kosztować będzie 2 złr.
Prenumerować można w Krakowie w bió- 

rze redakcji przy ulicy F lorjańskiej pod 1. 
355, ,u J o z e f a  C z e c h a  w rynku, w Rzeszo
wie v, księgarni p. P e l i s r a  we Lwowie w 
Ajencji dzienników p. i . H e r c o k a ,  przy 
ulicy Halickiej pod 1. 240, w Poznaniu w 
A dm inistracji Dziennika Poznańskiego,

Uwiadomienie.

Nieomylne i prędkie w ytępienie

Szczurów i myszy
za pom ocą c. k . uprzywilejowanej trucizny 
na  myszą i szczury, w kształcie świecy

I Sun flasz.erzKi 50 c n t.
Takowej nie fałszowanej dostać można 

we Lwów ie u p p . : K o n s ta n te g o  Isk le r-  
sk ieg o , A d o lfa  B e r l l n e r a , Z y g m u n ta  
R u k e ra  1 r  ło t ra  l l ik n la s z a :  w iaruow.H  
u J ó z e f a  J a n a  i H . K o y l. 2482 2 —12

Ukąszenia jadowite
niedźw iadków , wę
żów', os, pszczół itp .

(M orsures, Piąiireo 
venimeusis)

leczą sig za użyciem

KWASU FEN IC K IEGO  VI A L A
C T acide p h e n iq u e  V ial) .

który to  kwas natychm iast w szelkie jady 
i w rzody zapalne goi. (Jen a  fla szk i w  
p u d e lk u  z sa fianu  c z e rw o n e g o  z  in s t r u k 
c ją  u ż y c ia  2 z lr . W aptece Viai, ulica 
2433 B ourdaloue w Paryżu. 3—6' 

W tejże aptece znajduje się :

Gliceryna fenicka Viala
(la glycerine pheniąue Yialj,

w ypróbow ana w szpitalach paryzkich, i za
lecona przez w szystkich doktorów  F ran c ji 
i zagranicy, w słabościach skórnych, ran, 
skaleczenia, liszajów  i wrzodów skrofuli- 
c sny oh. F laszka kosztu je 1 złr. 50 cnt. 
Każda flaszka jest opatrzona podpisem  V ial.

W e  L w o w ie  w  a p te c e  Z Y G M U N T A  
R U K F.IIA  p o d  s r e b r i  y m  o r te m .

Obwieszczenie.
W kanceU .ji Instytutu Zastaw niczego 

kościo ła katedralnego orm iańskiego „Pii 
M ontis“ odbędzie się na dn iu  23. lip c a  
1866 p u b lic z n a  l ic y ta c ja ,  n a  k tó re j z a 
le g le  K lejnoty, s re iira  i inne  fanty  s p r z e 
d a w a n e  b ę d ą . 2468 2—2

Lwów dnia 18. czerwca 1865.

Z powodu wielostronnej sprzedaży fał
szowanego, krew czyszczącego syropu

SYR0 P0 PAGLIAN0
z F lo r e n c j i ,

jestem  spowodowany w e  Wiedniu g łó 
wny skład  takowego nrządzić, który się 
najdnjc u p. Józefa Raftl, P raterstrasse 

Nr. 15, i ceny tego syropu ponownie 
zniżyć. Jedna flaszka kosztuje 1 złr. 50 
cnt., tuzin kosHuie 15 złr., 5 tuzinów 
67 złr. 50. cnt. Zachwalanie tego środKa, 
którem u tyle tysięcy ludzi zdrowie za
w dzięcza, pomijam' na tern miejscu cał
kiem, tę  tylko uwagę chcę zrobić, iż 
każdy o 'zdrow ie familii dbający ojciec, 
powinien go mieć pod ręką. a nie mając 
w poblizkości lekarza, tak iwy z najlep
szym skutkiem  użyć się daje. Syrop ten 
rozpuszcza złe soki, i'usuw a je  przez 
odchody. Ponieważ każda prawie sła
bość z otrętwienia krwi pochodzi, można 
się po zażyciu pierwszej dozy o skutecz
ności tegoż przekonać, pom aga tik że  
na zastarzałe chroniczne słabości. Kto 
takow y zażywa od 8 do 14 dni po jednej 
łyżeczce, przekona się w krótce, iż do 
zdrow ia przyszedł, zachowując takow e 
na przyszłość. Bliższe szczegóły użycia 
zaw ierr broszura mająca 94 stronm  s. 
która dołączona je s t do każdej flaszki 
B a lsam  n a  o czy  n iego  w y ró b  poma
ga w słabościach oczu i w  zapaleniach 
i kosztuje flaszeczka wraz z przepisem 
użycia 1 złr. w. a. Polecam także m aść , 
lc:óra od wszelkich naskórnych w yrzu
tów leczy. Słoik tej maści ki.sztuje 
1 złr. Podczas używania każdego z 
tych śro d k ó w , potrzeba k on iecn  ie _ i 
syrop zażywać. Z F lorencji rozsyła sie 
tylko po 100 flasze... 2309 9 - 9

H iero n im  P a g lia n o

Kompozycja do politu- 
rowania

najodpow iedniejsza dla stolar-y, tokaizy, han- 
dhmcych meblami i dla osób prywatnych do po- 
Hturowania mebli. Ta „owo wyna oziona kom 
pozycja k tó ra  wzbudziła o g iln e  zajęcie, 
ezyni wiele czasu wymagające i  kosstowne po- 
litarowania nowych mebi za pomocą spiry
tusu zupełnie zbyterznem, ydyż przez użycie kilku 
kropli tej kompozycji, zostają stół lub szafa zu
pełnie upoliturowane , i w politurowanych 
przedm iotach tą  kom pozycją nigdy nie w y

stępuje olej.
Użycie tej kompozycji je s t proste, a re 

zultat nadspodziewany.
Używane meble mogą być w ypolituro- 

wane prostem potarciem “zmateczKą w tej 
komp„sycj1 zmoczoną, i otrzym ują tak i po
łysk jak iego  przez politurowanie sp iry tu 
sem nigdy osiągnąć nie można.

Jeaną  flaszeczrką tej kom pozycji można 
w szystkie sprzęty  pokoju odnowić.

Cena większej flaszeczki z przepisem  
użycia kosztuje 60 ce n t., małej flaszeczki 
40 cnt.

G łów ny sk ład  rozsy ła jący  
utrzym uje F ried . M flller

w W iedniu 
G u n ip en d o rf . H irs c h e n g a s se  n r. 8,

k tóry  wszelkie listowne zamówienia za na
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą 
uskutecznia natychm iast.

w am e
Przy przesyłkach liczy się za opako- 
le od flaszeczki 10 cent. '2 4 0  6 5—12

GŁÓWNY SKŁAD CENTRALNY
lnych, tu -

• i

12

-»■ o 11 u lii li J U11C SIC
ykaloie wyleoiyć 2.23 6- ?

m ego c. k. uprzyw ilejow anego i we w szystkich krajach patentow anego, nieza
wodnego' środka do wygubić. ", szcznruw, myszy domowych i polnych, tu 

dzież szwabów, znajduje się w 1 1

aptece pod srebrnym  orłem
p a n aZYGMUNTA RUKERA,

tc e  L w o w i e ,  
dokąd proszę kierow ać w szelkie zamówienia.

111F.SZ G U T TM VNN, 'chem ik w Peszcie, w łaściciel c. k. anstrjackiego 
w yłącznego p rzyw ileju ; koncesjonowany od k ró l. p rusk iego  prezydjum  p o 
licji-. patentowany od król. saskich, w irtem hergskich i m nichowskich władz; 
patentowany we F ranc ji i Szwąjcarji.

C e n  je d n e j p u sz k i l  z ir . 10 cn t. O p a k o w a n ie  10 c n t. O d p rz e 
d a ją c y  o trz y m a j;, o d p o w ie d n i ra b a t . 2390 5—

K ażdi, puszka jes t zaopatrzona moim podpisem.
W  T a rn o w ie  w  a p te c e  R e jta

O. k. wył. uprzywilejowany
p l y u  u z  i l r a  w i a j ^ y

d fla  k o n i  
(Restituitions - Fluid) ,

Franciszka Jana Kwizdy
w  K o r n e u b u r g u .

D la w szystkich krajów  państw a austria
ckiego, po poprzedniem  praktyeznem  za
stosow aniu i wypróbowańiu przez wys. 

c. k . austr. w ładze sanitarną , zaszczycony' wyłącznym  przywilejem, nadto wyszczególniony 
medalem londyńskim ' używ any W sta jn iach  Jej Mości król owej angielskiej i  Ńajj. króla 
pruskiego z najlepszym skutkiem, w u i/edow ej p rak tyce D r. K nauerta, nadw eterynai .a  Jego  
Mości króla p rusk iego , w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom, tudzież od p a ra 
liżu w kłębach i  kr-i/żacb, prJćciw ztrętwieniu Kcpgów, reumatyzmu, zwichnięciom, źatratowani )m ko
pyta, utrzymuje konie przy nęijwiększem nazeet natężeniu aż Jo późnej starości'w zdrowiu i  rzeźkości, 
zapobiega trptwicniu nóg, i służy w szczególności do wzmocnienia sił przed i  po nadzwyczajnych trudach.

C ena je d n e j fl««*ki 1 * tr .  10 cn t. w . a.
Mniej ja k  dwie flaszek nie posy ła  się. — Za opakowanie płaci sie 30 cnt. w. a.

D o s ta ć  m o żn a  •
We Lwowie u pp. K . Isk ie isk ieg o , w apt. P . Mikolascha, A . B erlinera  i Z. Rukera, 

w Buczaczu u K odrębskiego i K erczla, w Przen yślu u F. Gajdeczki i syna, w Brzizanach u 
A . M argulesa i B. Fadenheclita. t- Czerniowcach u J . Bchnircha. u Krakowie u M. Jaw orn i
ckiego i J . Jalina, w Leżajsku u J . M aresza, w Oświęcimie u S. D ołkow skiegu w Hadzie- 
chowie U A. Jaśkiew icza, w Rzeszowie u  Schajtcra i spółki, w Sanoku u J .  Ja k lic z a , u> Smol- 
nicy u i’. W im m era, w Tarnopolu U M orawetza. w Tarnowie u J . Jah n a , W Zaleszczykach U J .  
K odrębskiego, w Iłorszczowie u M. N iem irow skiego.

P p T o e ł r A n a  Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazw ane .̂1 m e i ^rzy- 
■ r i 6 o i r O Q 3 .  w ilcjowanemi wyrobami, uprasza się uważam la to , że na fla- 

szkapl; u . k .  uprzyw il. jjłynem uzdraw iającym  znajduje się na w iniecie dokum ent przy-
.InpfSii lo n d y ń sk i i firma apteki obwodowej w K orneuburgu, k tóra  to firma w yci

śnięta jU t  Ą k ie  ^  szfc]ą na knicfej fla, zcff_ 2481 2 - 7

2383 7 —8

HANDEL PŁÓCIEN

V .  I 1 0 1 \ K I N A
we Lwowie, w rynku pod 1. 173 obok księgarni p. Karola WjMu 

poleca w największym doborze wszystkie gatunki

' lt» L **- ■ .* x m m  ^  w t;c*3Ł«* w e j
w  g a r n i t u r a c ł i  n a  8 ,  1 2 ,  1 8  i  2 4  o s ó b ,

obrusów, serwet, białych i kolorowych serw et do kawy, serw etek, ręczników, białyęl. i 
kolorowych chustek do nosa, lnianych i bawełnianych d y m e k , b iałego , szarego i ko lo 
row ego d re l ic h u  na materace, na firanki do okien, na pow łokę sof i ną liberje, Liatych 
i kolorowych p e rk u li,  sh i r t in g  na koszule, żółtego, czeiw onego i i ozow ego  n an k in u  
na piernaty, białego, różnokolorow ego s z n u rk o w e g o  i p ik o w e g o  b a rc h a n u ,  ko loro
wego p toc .ienka  na poszew ki, suknie i fartuszki, bawełnianego b a ty s tu , inusz linu , 
białej i czarnej o rg a u ty n y , p o d s z e w k i we wsystKich kolorach, p ik o w y c h  i baw eł

nianych n a k ry ć  n a  łó ż k a .
W szystkie gatunki towarów tkanych i pończoszkowej roboty, jako  to : baw ełniane 

i w ełnian. pończochy dla pań, dziew cząt i dzieci, szkarpetk i, kaftan ik i, kalesony, szkar- 
petk i m yśliwskie.

Prawdziwe angielskie nici do szycia, 4 -drutowe królewskie nici. po ttendorferską 
i kolorow a bawełnę do pończoszkowej roboty, bawełnę do haftowania, pizędzę do zna 
czenia bielizny, tasiem ki lniane, guziki do koszul, angielskie igły i jedw ab ? różnych 
kolorach do szycia.

Paryzkie i w iedeńskie kalosze gum ielastyczne różnej w ielkość, dla pań, mężczyzn 
chłopców, dziew cząt i dzieci.

Utrzym uje także na składzie praw dziw ą ro s jjsk ą  i chińską herbatę w o ry p i.a l-  
nych paczkach po V» i 1 funtowych i spi żedaje takow ą po złr. 1.20, 1.60, 2, 2.40, 
3, 4, 5 i L za tunt. W szystkie gatuuki herbaty są świeżo sprowadzone, tegorocznego 
zbioru, czystego i przyjemnego ^maku i arom atu.

W szystkie gatunki płótna i bielizny stołowej posiada wyżwymieniony handel teraz 
w tak  dobrze zaopatrzonym  składzie, w nowym i doborowym tow arze, że wszelkim w y
maganiom eo do tan ości tow aru zadość uczynić może. 2451 1—6

)  H E B f O i i  i  A B M O Ł D
we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry  pod I. 240 

polecają swój nowo urządzony największy

S K Ł A D  O B I Ć  P A P I E R O W Y C H  s
z fabryk krajowych i zagranicznych, mianowicie paryzkich, po ce-

uach oryginalnych fabrycznych. ^
Obicia wraz ze szlakam i na pokój średniej w ielkości t . j . 6 0  stóp obwodu ^

o d  3  z ł r .  3 0  cn i.  —  a  z e  su fitem  o d  4  z ł r .  5 0  cn i.
aż do najuzdobniejszych.

Materje do pokrycia mebli
w  najobfitszym wyborze, po cenach fabrycznych

półwełniane łokieć w iedeński •/» szerokości . . od 1 z lr . 20 cnt.
całe wełniane „ „ •/, n . . . ,  2 „ 20 „

7 .  » . • • .  2 „ 30 „ J jy Kapy na łóżka i serwety gobelinowe. f

u m  b a l s a m  m m m i .
Ten niezrównany, przi z ró ine Towarzyatwa neione aprobowany i dla i 4 ltw lą ] te i Ikn- 

lesinoio l ■ ro. n tych .laboaelioh  od Ia< wielu w kraju i za graniog u iyw any  środek baa . -iC am i 
prieohw a1. .  i  kafdym dniom n. ubedn TJszym i ponukiw .iń liym  ai^ (ta je .

Czsśoi o a iłaLośoIł n e ra iw , kuro iem , reum atyzm em  i t . p. dolkn lala  1 tak iwaay . t l*  
d o u lo u r a u i*  w najkrótszym e ia .  e naoieraniem supelnii ize ' i .  ia, fluksja, ból sjbów  i stawy, on de 
wnle prawia oós|tnu]e, w szkoruudlo i tflpu.o wssalkle najbardziej aleeane środki, rt a r |a i y ■ l e t 
k ie g o  r o d s a j u  okasat siu środkiamafla ikLi inojszym . dla tyob zwoion n i z > .  d fi ■ r fa su . I w
la . » uanb wojskowyeh wieceńsklcb od rokn 1859 oid ■ z najlepszym skutkien je s t używany o, ak dow o
dzą lijzn -  1 pooblob' i zaświadosenla uajznakomitszyo!i lekarzy sto io n e  w każdym gfownyiz k 'ad  ■

kurozaeh io tfd k a  najgwaliowniejizyoh, w objawaoh o h o l e r y n y  a  n f . w c  o b o l » , r y «  
w i; 'k ies ?w*h)wn;ob roiw olnienU cli i wy nlo tion  z n dlepszym s k u t ló m  u łjw a  sio w tposói na 

stepujący , bierze siu kawałek u kru zn a. u  sgo w wodzie £ . ,e  i ę 10 do 15 k r .p e l ba a a u u , jedati 
kuroze w 10 m inutach nie ustapif. pewl irza siu ta sama dozii przyrsem  powie zonowu a naaiara alg 
io tfd ek  ozystym balsamem, ró wnieś czflioi od knrozu zaatakowane*.

Jako środek bygienioino-toaletow y ma akśe niepoślednie miejsce, albowiem  uśywąjao ga 
w ozwartaj osgśei i  woda nletyiko .iazcz, , agi, ale utrzymaj, kóra w ozeratwośol i g ładsi sm arasaskl 
D i płukania ust z woda u iy ty . tuby od psueia, szczególni ij tak swanej o a lr ia s  zaobowuje, n itprzyjam oy 
odór zupetnie oddal i i dztasla zmaema.

Opis uśywania .ataozony jest prsy kaśdej Sasseosoe. Kroplami na goraoa (opatkg pusaoio- 
ny, najpnyjem ntejsz wod wydaje.

F la k o n  b a ls a m u  k o n t o j e  1 Kir. 50  ce n tó w .
Skład głów ny utrzymują:

W Aradzie J. Szarka, K arol Ring i J  T edeschi, w Altonie Priester, t u ya Bart. 
Pollermann, w Bernie Schotolla i Kropatsehok w Bilska Johanny apt. w Badzie L adw ik  
Bskacs, w Backey p. R P.flek, w Berładzie Ifeks i B re ttn e r, w Bottuszanach p. dmil 
PoUezek, iv Bukareszcie D ym itr Kozma i Gustaw G ro.;ve, w Beoskerek K eller i H erdeger, 
w Czerniowcach Ig^aej s c l  mrch, w 1 'ebreczynii, F rd . G o 't i F r . BorSaS, wKsdbg S t .  D e, 
szathy, w Gracu J. Purgieitner i J . Eichler, w Gałaczu J . A. Czekerski. *■ H am uarga Gott 
helf V ojs i Louis Jam es Mayur, w H erm ansztadzieJ Zobrer, w j»»a ich Konya i Immer- 
7 oll, w E r ikowie J. Jahn, J .  N. W alter i apt. Molędziński. v, Koszyca- h E Jw ard  K«cbwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w K onstantyropoiu V tli j8i i Spółka, w Lincn A. Hof 
s tltte r  iV ie lgn t i syn w Lugoszu F r. K ronntter, we Lwowie A. Be ńiner (dawuiej LaneryJ 
P . Mikolasch, Z. Rucker (dawniej Tomanek), , B. S ti.ler, w Miszkolcu Józef B esłorm aoic, 
w Nensatz Fr. Schreibe-. w Nyamtz A. Dylski, w Odesie 0p Lemmr i K roostein, w Olo- 
m-iń^u Gehrnanb t ,  w Opawie Adolf H anke, w Peszcie J  Torók i A Thalm ayer i Sp. 
Prad te B. Fra fner, J  Furst u . '.V Je cv.cn i F r. V setecka, w Prebz,burffU “T . Heinrich 
w Panczowie Hermann Graf i B. D. Nikolies ' Spółka, w Pcterw ąrdynic L. C. Juug inger 
w Pięcipkościołach F e r7. Kunz. w Plojeszty R. Schmettaa, w Rzeszow i1 J . Schaiter i Spćłkz 
w Salzburgi' J .  H interhuber i G Bernhold, w Samborze J .  R iedl, w Szegedyoie Michał 
Koyacs i a ibert Kovacs, w Semliuie A. D. Joanovios, w Teiuenwarze Pb ibei W ładysław  
R oth, w W ashingtonie Juliusz L esser, w W aradyuie Jó ze f Molner, w Wredni i F r . PlaLan 
J . D. PohlniMi, Filip Nenstein J .  V oigt, i J .  - ^ e’s% 5ezoldt i Siiss, w ,f?rschetz  S . H er
zog, w Nowym Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mtb"c, w Drezdnie Koch,

Pojedyncze składy mają:

t  « W wBB-r łAdZceł  &  Brf  R®r;n W, B4 nił0r i,‘1,.Gć P ?1 l0z3k’ w Białej R . Fijałkow ski, w Bil A u  
Hk,?8W h  K u fe r  i Gnm l i l k i  ,W?1 N ,ed=ipl^ >  * Dołkowski, w Bóbroe Czernik w Bro- 
7 b ć i i p  W  \  ™ r  Br',ck Wittmanti apt.j w B rzsi»n«ch E .M oerl,
Zminkowsk. . hadenbecht, w ^ z 03tku^o_rfiry Zieniewicz, w Buczaczu Kod fbskH  Keróe,

(

<
<
<
<
<

>
>

w Bursztynie Nęcki, w Ciuszynie S.jhroder, w Cilll Barnabach, w uemDicy J . M a s ło r^ i ,  w 
Dro jbyczj K.cczkowski, w Dzikowie N. Girzyński, w Efferding Bendl, w Folticzeni C. 
Worcel, w Freistadzie J . Schiffner w Freibtrgu Kosta i Bohumińaki, w Glinianach N. P- 
Hełm, y Gródku Tomaszewski, w Hall K. Richter, w Hamburga Louis Kruger, W illiau  j t  
Rot r  * bn, Soloher, Brenner, w Horodence Akscntow icz, w Hubiatynie gal. F. Micha 
le i, a, w Jarosławiu J . ftonm, v  Jaworowio Lachowicz, w Jaśle W. P 'k , w Kałuszu 
Schlesinger w Kamieńca ł  odolskim D. Pe*ałas, w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie 
Ludwik Ferosz. w Kołomyi i J, Sidorowicz, w Komarnic E m perle, w Krakowcn F ęresz, 
ap t. w Krakowie atockm ar upt. pod złotym słouem , w Krcmbmunstcr W. KoffLr, w Krośnie 
Y. L. G bodac.', w Krzeszowicach Stehlik, w Lożsjsku Marescl w Limanowie J.H aw erland, w 

lis k u  Barański apt,, w Lubaczowie Sznnkowski, we Lwowie Ebpnbei ger apt. pod węgiel 
ską  koronę, pp. Brania Łnzowa y. apt. pod złotym jeleniem, Toro:,, wicz ap t. pod cosa 
rzem rzymskim, Apteka pod złotym słoniem, pp. Zarzycki *ot. ood złotym  orłem Apt- 
pod złotym ;wem, A. Horn, J. F . Kleina W a i Gebhardt, F . W. Królikowski, handel J . 
73’iplaehty, p Bochnak p. A. Bogdanowicz i J . Reiss, w Łańcucii Swoboda, w Marburgu 
Bancaiari, w Mielcu W. Satkowski, w Mościskach J .  Szalbot, w Narolu FeJerbusz, w O s^le- 
ciffte W. Polaszck, w Peltcr Laumeister. w Przem yślu Bayer i Nahlik aptekarze i Praczyn- 
s o W r rzeiny ^  macb Międlicki, w Przeworsku F. Switalski, w Radziechowie 4 Jaśkiew icz, 
w Kawie D istel, w Rfdowcach I. SchnUrcfi, w Rozdole Kornberger, w Rozwadowie K. 
Marecki, w Rymanowie E . M. Burski, w Samborze K-irol Marsehanl i Krieg eiben, w Sączu 
Kosterkiewicza spadkobiercy, w .->apoku J . Jalilir.sch i Katarzyn i Ferdarber, w Sędzi1,«ow e 
J- Kownacki, w Sieniawie E . M .dkowski, w Skalacie Dziembowski, w Skocza '  G m nitk , 
w Sniatynie Czerkawski, w Sokalu G rot, w Sokołowie D anczak, w Stanisławowie W. Ma
jewski i Ste.-.her, w Stejer J. Stigler, w Strumieniu R óżycki, w Stryju E . K ornberger, w 
Strzyżowie Zajączków* ki, w Suezawie Botisatr i Langer, w ''aruopolu A Morawetz i S. 
J. Zellner. w Tarnowie J . Jahn, w Trębow li S. L ipińsk' ap t., w T arce M. P iętek , w Ty 
śmienicy Nęcki w Wadowicach Górecki, w W eis F . Yielguth,, w Wieliczce F . J  Woni..- 
rek, w Ząleszczy kach J. Kodrębsl i, w Zatorze Winnicki, w Zm,grodzie Łagoński, w Zło- 
czowie Petesch i Wolf Korkus, w Żółkwi Krzyżanowski, w Zurawnie Postępskl.
8S ^F “ P P . przedsiębiorcy, k tó riyby  sobie życzyli mieś ten balsam w -twoim składzie, 
raczę się zgłosić do j idnego z głównych składów powyżej wymienionych. 1271,10.—®

»i c y : Jan Dobrzański i Witalis W. SmouHowaki Główny współpracownik; JaR Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera
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K r o n i k a .

— Wczoraj złożono do grobu zwłoki i .  p . Ignacego 
S ta n ie w ic z a , obywatela m iejskiego, niegdyś c. k . u rzę
dnika , który w r. 1842 nw ięziony i za tb ro d u ę  stanu 
wspólnie ze Smolkę i Ziem iałkowskim  i towarzyszami 
na śmierć skazany, w r. 1845 nłjskaw  iony został. Po 
długich cierpieniach umarł p. S tan iew icz , licząc la t 59, 
dnia 22- b, m., zostawiwszy wdow ę i tro je  dzieci. Po ■ 
kój jego pamięci.

— O p iek a  2ak ła d u  s ie ro t pod nazwą św. Teresy 
najszczersze składa p o d z i ę k o w a n i e  dobroczynnej 
publiczności lwowskiej za serdeczny udział, ja k i w zię
ta w loterji fantowej, odbytej w ogrodzie Jezuickim  na 
korzyść tego zakładu w d. 20. czerwca br. Czuje się 
także zobowiązaną wyrazić w dzięczność sw oją Szan. 
dyrektorow i teatrn niem ieckiego p. Blum za odstąpienie 
należnej mu taksy  10 pren t. od dochodu za wstęp, ja- 

koteż p. restauratorow i z W ysokiego Zamku za bez
płatne oświetlenie og roau , p. W olióskicm u, ogrodniko
wi miejski mu, za przyozdubLcnie miejsca odbywającej 
5' f  loterji, zaś szanownej p, A dam skiej, p. Geislerowej, 
p. Szandrow skiemu za dostarczenie kwiatów.

Dochód z loterji wynosi 2-000 zł. brutto; po odciągni - 
ciu taksy  rządowej 80 złr, i innych koniecznych w y
datków, zostaje sierotom na ten rok znaczny zasiłek, 
za który  one modły za swyeb dobroczyńcćw wznosić 
będą.

— P rz y  w c z o rą js z e u i c iąg n ien iu  losów z fundacyj 
sierocych wygrały .- z fundacji A ntoniego Łitkiewicza 
9 letnia siero ta  Marcela Teodora Aue w kwocie 4.928 
z ł r . ; z fundacji E lżbiety Czarkow skiej sierota Stanisła
wa Łoś w kwocie 11’ złr, 76 ct, ; z fnudaeji W incen
tego Łodzią P onińskiego siero ta  po kraw cu Anna Wy- 
roba i Julia Bratro po 600 złr., Koch 300, złr.

— P rz y  te g o ro c z n y c h  w y ś c ig a c h  we Lwowie, 
było, jak  się z źródła pewnego dow iadujem y, 3 dele
gatów króla pruskiego, aby wszystkie konie, k tó re  wy
grały  wykupić dla jeneralicji p rusk ie j.

— P o ż a r . Dnia | 8. bm. w południe w ybuchł w W ar
szawie pożar przy Dziekauce w składzie k siążek  k się 
garza H enryka BafałowieZa, który  spalił się do szczętu, 
dach żelazuy u* tym budynku rozebrano dl* ułatw ienia 
gaszeuia, tudzież rozebrauo dachy sąsiednich domów. 
Szkoda ogólna wynosi około 120 000 złp., z których 
około sto  tysięcy w ypada na dom p. Fajausa, gdzie 
był akład książek. Dwoje osób zostało ciężko popa
rzonych to je s t, żona stróża i rzadca dóbr Orłowski, 
którego zpośród  og n ia  wyniesiono już bezprzytum nego; 
także czterech lndzi służby ogniowej zostsło  lżej u- 
szkudzonyoh.

— W  sp ra w ie  k a ta s trn  w  G a lic ji  pojawiło się
świeżo nowa praca, rozhm rająca broszurę rządow ą ..Sta
ły kataster w GaLeji*, o której pojawieniu sie swego 
czasu douosiiism y. Praca ta  ma ty tu ł : .N iek tó re  uwa
gi krytyczne nad treścią  broszury pod tytułem  .S ta ły  

■kataster w Galicji", napisał Fortunat Stadnicki. W  K ra
kowie* 1866". Stron w wie.kiej gmce 18. Odnośnie do 
twierdzeń, w pomienionej broszurze wy powiedzianych, 
podaje autor «wnje u w ag i, oparte na ftjB .ś tf, czerpa
nych z okolic bliżej mu zuanyeb i z operatów  komisji 
katastralnej i wykazuje rażące sprzeczności uawet m ię
dzy zasadami, uznawanemi w owej broszurze rządowej 
a aktam i deiaksaoyjnerai kom isyj.

— D z ie n n ik  li te r a c k i w nr. 25. zaw iera: „7a św ia
tem ', powieść przez Wład. Ł ozińskiego (dokończenie). 
W rubryce puezyj : „Daleko", przez N ie-Dantego i 
„Piosnka" przez T. Z . „Jan Rosie r “, nowela Alfreda 
A ssolant (dokończenie). .S zko ły  w Polsce* (dokoń
czenie. zawierające obraz szkół w ostatnich czasach 
niepodległości z czasów księztwa W arszaw skiego i pó
źniej aż po dzień dzisiejszy). W ystaw a obrazów w 
K rąkow ie, artykuł III. K orespondencja z L ipska. „Na
desłane* W acława A leksandra M aciejow skiego, autora 
„H istorji praw odawstw  słowiańskich*, zawierające tłu- 
muczpnie sic z zarzutów pansl.'1 wizmn. .P ism a pośm ier

tne Juliusz? Słowackiego*, recenzje (ciąg  dalszy). .T e 
atr*. .Przew odnik*.

— T E -IT R  POLSKI. Dziś Ślepy i  Garbaty, d r a 
mat w 5 aktach z francusk iego; tłumaczył M. C hrza
nowski.

Ostatnie wiadomości.
Nietylko Galicja przez trzy dni była po 

zbawiona poczty zachodniej. Do Wiednia <*d 
czwartku nie nadchodziły żadne dzienniki z pó ł
nocnych Niemiec.

Z Pesztu podaje M o^gm P ost telegram z dn ia  
21. b. m.: Jeszcze w toku bieżącego tyeroduia 
sejm zostań e zamknięty na czas wojny Główne 
l id n ak  konFsje będą nieprzerwanie prowadzić 
dalej swoje prace

Z Berlina rozpuszczono wieść o zamachu 
na życie króla pruskiego.

Prager Ztg. otrzymała doniesienie z Warns- 
dorf jrj że w Źyrawie gromadzili się tłumnie ro 
botnicy i występowali przeciw zamieszkałym 
tam Prusakom.

Nie potwierdza się wiadomość, j a k o b y  but 
destag podczas wojny miał być rozwiązanym, a 
zamiast niego miała obradować komisja woj
skowa. W ustawie związkowej nie przewidziano 
bowiem takiej zmiany na wypadek wojny.

Najnowsze dzienniki zapewniają, ze pogło
ski o abdykacji króla saskiego Jan a  nie mają 
żadnej podstawy.

Król bawarski Ludwik opuścd jnź od 20. 
bm. dotychczasowe swe mieszkanie nad ezio- 
rem Starnbergskim i zamieszkał w Mnichowie, 
aby się znosić osobiście z posłami sejmu oa- 
warskiego, który dnia 21. bm. został odroczony.

W edług doniesień z F  r a n k f u r  t u z d. 22. 
bm prnski .minister-rczydent w y je e n a ł ; angiel
ski minister objął archiwum i opiekę nad pru
skimi poddanymi. Oldenbnrgsk1 poseł przy se j
mie związkowym został odwołany, i spodziewa
ne je s t  odwołanie posła nmkiembnrgsi iego.

W Rzymie nastało— ja k  donosi Independanot 
belge, wielkie przesilenie ministerjalne, k tó re 
go powody jeszcze nieznane. Kardynał Antonelli, 
od lat 18ta dusza całego gabinetu, miał podać 
się do dymisji, miejsce jeg o  miał zająć kardy  
nał Altieri. Podobne pogłoski powtarzały się 
już nieraz, a nie sprawdzały się dotąd.

W wstępnych artykułach dzienników a n 
gielskich występuje coraz jawniej sympatja dla 
Aust. j .  Niezawisłe dziennikarstwo francuzkie 
wyraża się o polityce pruskiej nieprzychylnie i 
potępia j ą  stanowczo.

La France skreśla  następującerai słowy sta
nowisko Francji wobec wojny • „Nie zapuszczać 
się w nic, przewidywać wszystko, wstrzymywać 
wcinę, je ie i i  m o żem y ; wyczerpać wszystko, nim 
chwycimy za oręż, gdyby zaszła konieczność 
prow. dzen a je j ,  a prowadzić ją  t y k o  z ł  F ra n 
cje, za je j  honor, za je j  wpływ prawowity i dla 
rozwoju jej w ie lk o śc i : oto, czego kraj oczekuje 
po cesarzu “

Mnożą "ię coraz bardziej oznaki, świadczą 
ce. że Moskwa w obecnej w jn ie  niemieckiej 
zacli iwa się zupełnie neutralnie, ale ze n-*ulral- 
n-iśó ta  je-<t wręcz inną od neutralności Francji. 
Podlng zapewni.-ń franenzkiej la Presse oświad
czył g.ohlnot petersbnrirńd w od >»wiedzi na zna
ny list Naooleona do D riu ina  de Lb y s ,  iż po 
staw a jego je  zupełnie podobną francuzkięj; 
neutralność jego  je s t  również „czu jną" ,  i ski-ro 
Francja  będzie się widzieć spowodowaną do 
wystąpienia z tej neutralności, bedzie i Moskwa 
musiała się tak samo ■ świad ’7.vć. Z tc.ro nś<rjqd-

L w ó w  d. 2 5  czerwca.
Od wypowiedzenia wojny pierwsza 

dopiero nadeszła wiadomość ważniejsza 
o b i t w i e ,  s t o c z o n e j  w c z o r a j  w 
niedzielę n a d  Mi n c z i o n  en.. Z poda
nego wczoraj telegramu wiemy, że w so- 
boię wojska w łoskie , zapewne Korpus 
Duranda, który (ob. Gaz. Nar. z piątku 
d. 22. bm.) stał w pozycjach Cremona, 
Lodi, Brescia, przekroczyły pod Goito 
Minczion i granicę austrjacko-włoską, i 
dotarły aż ku Rorerbelli. Nazajutrz nie- 
tylko przerzucone zostały napo wrót za 
Minczion, ale główna kwatera austrjacka 
już jest w Goito, na zi ;mi włoskiej. (Ob. 
zresztą telegramy). Ztąd zdaje się,że nie była 
to tylko potyczka rekonesansowa, ale walna 
bitwa. Od Goito arcyksiążę Albrecht ma 
naprzeciw sobie pobity korpus Duranda, 
oparty o rezerwy w Medjolaiiie, na pra
wem skrzydle ochotników Garibaldego, a 
na lewem korpus Oucchiarego. Z krótkie
go telegramu widać, 'ż wojska włoskie 
długo i uparcie dotrzymywały placu,- że 
zatem istotnie udało się AYiktorowi Ema
nuelowi. z mieszkańców Romanii, Emilii, 
Toskany i Neapolu utworzyć żołnierzy na 
wzór pochodzących z bitnego Piemontu. 
Dotychczasowe doświadczenie, mianowicie 
z lat 1848 i 1849, kiedy Włosi sami wal
czyli z Austrjakami, każe jednak wnosić, 
że pierwsza wielka przegrana może wy
wrzeć dość demoralizujące wpływy na a r
mię włoską.

Z północnego teatru wojny nadeszła 
wiadomość, ze Bawarczycy zajęli Plauen 
w Saksonii, jest o tyle ważna, iż każe 
wnosić o złączeniu się wojsk bawarskich 
z aubtrjackiemi i stojącemi w zachodnich 
Czechach saskiemi. Na zachód zaś wzmo
cnił ruch Bawarezyków ku Plauen pozy- 
cję zgromadzonych w około i w samym 
Frankturcie sił środkowo - niemieckich, z 
Austrją sprzymierzonych, Z północnego 
SzLłzka austijacKicgo Prusacy już się co
fnęli, pruski jenerał Ilerwarth pociągnął 
z Drezna ku Szlązkowi pruskiemu, a gdy 
dodamy dokor.ane przez Bawarezyków zaję
cie Plauen, arcyważnego Dunktu przy kole 
jach śroJkowo-inemieckich, to można wno 
sić, iż Prusacy cofają swoje skrzydła, o- 
bawiaiąc się przełamania swego centrum. 
Z. głównej kwatery jenerała Benedeka me 
masz wiadomości ciągle, tak, iż poczęły 
między niecierpliwymi obiegać pogłoski, 
że cała wojna na północy j est tylko ukar- 
towaną między Austrją a Prusami, na 
koszt drobnych państw niemieckich.

Jenerał Benedek jednak już ’ przed 
rozpoczęciem samej kampanii odmówił 
korespondentom dziennikarskim przystępu 
do armii, a nawet woluntarjuszom i wy
słannikom państw neutralnych — z powo
du, iż nie można liczyć na dyskrecję 
wszystkich, i sam patrjotyzm może przy
nieść gorączką swoją szkodę znaczną.

,?Wieszcze Oratorjum“
Bohdana Zaleskiego.

(D okończenie.)
Wielkiej wartości a prostotą swoją u jm ują

ce  naw et tam. ‘ gdziebyśmy Się r a  zdania wis 
azeźa może nie pisali bezwarunkowo, są  Obja- 
&mmia prozą, dodane (na str. 199 do z26) do 
piei wszego dzialn Orato 'jum. Nie masz może 
nic nienatnraluiejs/.ego, nic tan grzeszącego p rze
ciw najpospolitszym zrsadom grzeczności towa
rzyskiej, ja k  śledzić za wielkim mężem na k a 
żdym Krosu każdej gudziny jeg o  życia, tropić 
za każdą myślą, obrazem, widzeniem, objawie 
niem przemykającemi przez twórczy tygiel p ra 
wdziwego poety szukać za każdą iż tak pow;em 
po wiejsku „kartką  do a ręćarza ,"  k tórąby nap i
sał poeta wielki narodu. A nie masz znowu nic 
szlachetniejszego, j a k  kochać swego wieszcza , 
wielkiego męża, badać jak  się wznosił coraz 
wyżej, j a k  walczy. w Święcie materji i  ducha 
ze zwątpieniem, ki Mc. najdzielniejsze duchy n a j
mocniej opada, aby wm krzepsze La później 
stały śród zwątpienia ogółu ; nic naturaln iejsze
go a milszego, j a k  widzieć i te wzniosłe, w y ty 
czne duchy, stojące drogos gazami na widokre- 
gu narodów i ludzkości, wieku i wieczności, jak  
znowu bywają lndźmi w najpiękniejszem poję
ciu wyrazu, prości, skorzy du .ozrywek praw ie 
dziecinnych, srodze zakłopotani drob tostl ami, w y
lani dla przyjaciół nieprzyjaciół, chociaż znowu 
gdy uderzą w struny wieszcze^ dumniejsi, bo 
wznioślejsi byw ają  nad króle tej ziemi, i swemi 
słowy obalają lub podp .e ra ją  całe wiek. i narody.

Pod tym względem niejedno wspom nienie 
zapisał Bohdan w tych O bjaśnieniach. Co to za 
p iękny  związek Bohdana z Witwickim, Mochna
ckim, Szopenem czyli Szopenkiem, jak  go zwań 
przyjaciele w W arszaw ie: tak różne losami i
kierunkiem ducha, choć nie myśli, geniusze! Ja* 
k i  ujmtyący stosunek tych młodych poetów pie

Dyplomaęja ukryła się za nieprzebitą 
zasłonę. Tyle tylko pewne, że królowa 
Anglii usilnie pragnie wojny, skoro od
rzuciła dymisję gabinetu Russela, o którą 
tenże po klęsce w parlameucie podać był 
obowiązany zwyczajem angielskim. Zdaje 
się, że tym razem naród angielski idzie 
za swoją królową, albo raczej królowa u- 
słuehała równie popędu własnego serca, 
jak głosu narodu.

U nas zgromadzenie Towarzystwa a- 
gronilmkznego nie wywołało ani ruchu, 
ani udziału. Jest to i winą organizacii jego 
i winą czasów, które ku polu bojowemu 
pociągają poniewoli i oczy i umysł. Człon
ków jest bardzo mało, tak, że gdyby nie 
tak znaczną była liczba członków lwow
skich, o posiedzeniach nie byłoby i można 
myśleć. Przykre bardzo wrażenie wywarł 
sposób, w jaki prezes na posiedzeniu so- 
botniem podawał do głosowania wiadomy 

niosek komitetu i poprawkę p. Kozłow
skiego: „Kto jest za ni e k r ę po  w ani em 
(tj. za poprawką panaK .), raczy powstać: 
kto jest za k r ę p o w a n i e m  (tj za wnio
skiem komitetu) raczy siedzieć/' Juźcić 
wiadomo panu prezesowi, że wnioski się 
stawia tak, jak literalnie są podane; ■ 
powinien sąd o nich pozostawić każdemu 
z głosujących. Jeźli pan prezes chciał 
swoją opinię objawić zgromadzeniu, wi
nien był zejść z krzesła prezesowskiego 
i jak każdy inny członek je wyłuszczać. 
Prezes, mieszający nieformalnie swe osobiste 
zdanie do sprawy, łamie pierwszy warunek 
istnienia każdego zgromadzenia parla
mentarnego. Zgromadzenie, pod takim 
gwałtem mające obradować, musi się al
bo rozbić, albo przemienić w lokajów. 
Czyż postępowano podobne nie poda biu
rokracji dowodu, iżeśmy niezdolni do au
tonomii, a nawet jej sobie nie życzymy? 
Kto wchodzi w jakie towarzystwo ««■ 
zgromadzenie, vnnien albo słuchać świę
cie jego ustanowy, albo się usunąć zu* 
pełnie. Takie jedynie postępowanie jest 
godziwem.

Z Bukowiny ' Kołomyjskiego ciągle 
nadchodzą doniesienia o srozeniu się gło
du i głodowego tyfusu. Okropniejsze je 
szcze będzie położenie tych okolic, jeżeli 
kukurudza tego roku chybi, co jest bar
dzo prawdopodobne. \Y wielu też stro
nach dar.e na zasiew ziarno albo zabrali 
niesumienni lichwiarze albo zostało spożyte.

Tegoroczne wyścigi lwowskie nie 
bardzo pochlebne świadectwo wydały na 
szemu Towarzystwu ku podniesieniu cho
wu koni. Główną nagrodę porwał przy
bysz obcy, a resztę prawie wszystkie za
garnął lir. Władysław Dzieduszycki, i to 
z wszelką łatwością, a do biegu myśliw*- 
skiego nie było nawet oznaczonej progra 
mem liczby kompetenlów Smutny to ho
roskop dla Towarzystwa, zajmującego się 
temi wyścigami.

śni, t r jbuny  i tonów do Lelewela i Br^dzińjkie
go, starszych w iek ien ,  .poważanych profesorów, 
którzy „acz obadwaj nie potakiwali zagorzal- 
8twn młodych, byli jednak  dla nas z uważaniem 
i m’’łością. Pod ich niejako błogosławieństwem 
rośliśmy i hodowali się w W arszawie." Dzisiaj 
łada student nu  donczony, byle napisał k ilka  r y 
mów, z podorabian^ ir  do ńieb sensem lub b ez 
sensem. z niepospolitą k rzyw dą praw dy i g ra 
matyki, już  się równa tym, których imiona i 
s łowa j a k  wiatf i słońce poszły po całej oj
czyźnie !

Niemniej zajmując em je s t  co pisze Bohdan 
o swoich stosunkach, wycieczkach, improwiza- 1 
cjach i marzeniach z Mickiewiczem. W lite ra turze . 
świata nie znajdziemy stosunku podobnego. Goe
the nie mógł kochać Schillera, skoro nie poj
mował, iż lepiej choćby ujmując kęs po kęsie 
zdrowia, p racow ać i w łam ą  stać pracą, niż choć
by nąjzasłużeńszą przyjmować synekurę. Gdyby 
porównanie nie b j ł c  może trochę opacżnem, po- 
fiedzielibyśmy, iż był to stosunek dwóch p ie r 

wszej wiosny panienek, snowiad; jących  się so
bie ze swoich niepospolilych rozkoszy i jeszcze 
okropniejszych rozpaczy. Jużcić tylko forma t e 
go stosunku była podob ią. W śród takich s to
sunków przyjaźni wielkich duchów, albo kulczy- 
ly  się albo dojrzewały i wielkie myśli i poezje, 
z których jedne poszły w zaporanienu zaraz po 
narodzeniu, inne pbztiej, po długich latach ob
jawiły sie przynajmniej pośrednio, j a k  w tern
Oratorjum. , . .

Ze  zdumieniem dow*e_ s?ę niejeden, że 
słynny Mirabeati warszawski, Maurycy Mochna
cki, był wielkim wirtuozem i zarrrś la ł  nawet 
objeżdżać Europę jako  koncertant; Mickie
wicz marzył o komponowaniu muzycznem, i. na-

wespół z Kozłowskim ułożył mnę do „Ko
sińskiego" B o h d a n a ; że Mickiewicz zarzucał 
literaturę, to znowu pragnął zakopać się na wsi 
aby módz pisać.

Historyk, statysta, tilolog, etnogral niejedną 
na tych kilkunastu stronnicach objaśnień znajdą 
perłę. Dowiadujemy się, zkąd Bohdan zaczer

pną! uriAu formy sw .j  j  u k r a iń s k ie ;  barw pra 
wdy żywej do swoich poazyj. K ażdy  wypadek ! 
większy w dalekiej ojczyźnie o d b ja ł  się w ser- 
cu wygnańca-wieszcza taksamo „ilnie. ja k  kjedy 
ba ał po rodzinnej Ukrainie, uawidzał rozpró- 
szeńców Siczy, ostatnich kozaków, po futorach, 
h is.:tanach i pasiekach, kiedy z Witwickim i 
Mochnackim wybiegał w W arszaw ie daleko 
gdzieś na Powiśle, łhy  j a k  wołał Mochnacki 
■.zachwycić coś w słuch z harmonii niebieskich 
'en-"; i kiedy z nim i Bielowskim kolegował w 

pierwszym pułkn strzelców pieszych 1831 r.
1 towczas, gdy w Lozannie i Fontainebleau z 
7> M'ckiewiczem w odludziu „szliśmy pod ręce 
obadwaj sm utn i:  nucąc ojczystą dumę po cichu, 
brnęliśmy między wrzosy, paprocie." I kiedy na 
Alzackiej Górze Oliwnej ja k  Piotr się kaja  i 
płacz.e wśrud dziejów 1846 r., iż Zamiasl wie
szcza był apostatą, „śpiewając braci p ie : ciwie 
do uszu, aż zaśnie." I wówczas gdy później śród 
W y w ie w a n y c h  z ojczyzny pieśni, i w jego  pier- 

odbrzmiał znowu torban, i zaśpiewał pieśni, 
którym podobnych nie mieliśmy, j a k  np. Cedr, 
Ś w ięć  się wola T w oja  I

l  teorbanista, którego znaliśmy tylko jako  
nimfę tęczo-skrzydlą, u la tu jącą nad wodami li
manów, jako  czajkę, słowika, skowronka, unc 
szące się nad niwami, mogiłami i  wyprawami 
t krainy, wyzuwszy s ię ,  ja »  sam wyznaje, z 
maniery ukrainizmu stał się prawdziwie M,e ' 
suczetn, który chociaż nie otrzymał ja o iego, 
określonego widzenia, ale w rozwartych mn j  
Suośriuch niebios widział już p r o m i e n i e ,  co c.se- 
kąją, rychło spaść na ojczyste niwy.

„Im nalej w lata, pis ze Bohdan, im d a w n e j  
poza krajem, tera wspomnienia z  milszej p rze
szłości natarczwi iej naś nagą ują że pomi- 
mowolnie, cobądź piszemy prozą lub wie-szami, 
przedzierzga się w kartki Pamiętnika." Nie bę
dziemy niegrzeczni, ." ic rd ząc ,  iż spisać taki 
pamiętnik, z tą prostotą dobrodusznością, pierwo- 
rzntnością, ja h  pisane ob jaśn ien ia ,  j e s t  obowiąz
kiem wieszcza. Dzieje emigracji są  tylko uJcn- 
kiem dzieiów narodu, mianowicie po r. 184b, ale

dzieje nn-zych poetów, k b  -rusnusow i pr/.ejść 
duchowych, to właściwa Lsforja nasza od kil
kudziesięciu lat ostatnich, tak jak  bistorja lite
ratury 18. wiek je s t  oraz jpgo właśeiwą histo- 
rją, z której w yK niły  się rzuty i przemiany, 
rokiem 1789 poczęte, a  po dzisdzień jeszcze 
niedokonane.

W O a to r ju m  napotykamy także bardzo tra- 
fuie skreślone stanowisko Bohdana w polskiej 
poezji, gdy mówi sam o sub ie t  

Oj, byłoć ongi tu śpiewno!
W choro wód wieszczów dobrany,
Z to k m  ja  stepów królew no,
Przyzw ał rusałki, hetmany.
Gęśl B o j a n o w a  w mym reku Y'-
Strojnie brzęczała do wrńru ,
Aby żadnego rozdzwięku
Sio oraMo Polsce do chóru (et,-. 197).
.... I  ja  brzmiącą pierś od młodu 
Ogrywałem w jęk  narodu ,
Zwiastujący Boże dziw y;
Toż u czes tn ik  chorowodu,
Rozmodlony, to senliw y,
Wtórowałem w iernej p ie ś n i,
Któr.j bracia tu row iein i 
14 świat posłali na podziw y.
Godyż, gody aaroduw e !
Miedzy pary  tam książęce 
R uską  nutę, polską mowę ,
J g k  dwie siostry , dwie królowe
iP  onem gody m ó d l pod ręce (str. dOS.)

Dla młodego pokolenia poetów przytaczamy 
tu z Or>łtorjum — prócz podanego już powyżej 
(wczoraj) w j ją tk u  — dwa ustępy, wytyczające 

polskiemu wieszczowi. Jestto  praw ie tosa- 
mo, co r?ekł do Deotymy, ale jeszcze silniej 
w y ra ż o n e :

...W ieszcz, chociaż jeniec on w ciele ,
B rząkając nawet w okow y ;-#
Duchowe pomni wesele ... (s tr. 125)
Wieszcz polski lutnię od młodu 
Ogrywa w łkauiach narodu (s tr. 126)

A by w niebo się u u o sić ,
Lotu  p taka  oto dosyó!



DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 24. czerwca 1866.

zaaia  pokazuje się dość jasno, iż w takim wy* 
padka oba interweniujące mocarstwa nie wystą
pią bynajmniej w jednym  i tym samym, lecz 
wręcz odwrotnym duchu.

Moskiewska korespondencja litografuwana, u ży 
wana często do ogłoszeń półurzędowj ch w iadu- 
mości, określa w numerze z io ia  21. bm. Staho- 
wisko, jak ie  Moskwa w wojnie obecnej będzie 
potrzebowała zająć. Stanowisko to — mówi, t.ie 
może być innem, ja k  tak iem ,jaH e  już od samego 
początku sporu  bjda zajęła. Może ona tylko s ta 
rać się swemi radami o przyspieszenie  tej chwili, 
w której Prusy i Austrja skłonią się do usłu
chania bezustannie pow tarzauyeh wezwań, wzy
wających do pokcju i zgody.

Pogłoski o posuwaniu się wojsk m oskie
wskich ku Austrji, utrzymuj] się w prowincjach 
nadgranicznych. I  tak  opowiadają tam , j a k  do 
N. jr ,  Presse donoszą z Kongresówki, ź w tym 
celu koncentruje  się wojsko w portach morza C zar
nego, i że się tam gromadzi korpus z 60.000 ludzi 
z 2u0 działami, który z Odesy statkami parowe- 
mi do Baziasz, a ztamiąd drogą żelazną posu
nąć się ma na wybrzeża Ad.jatyokie ku obronie 
c u. Włoch zagrożonej granicy. Pewneir je s t  —

Jusze ten korespondent dalej, iż w portach po 
udniowych grom adzą zapasy i amunicję w zna

cznej il»ści, i że na mocy najnowszego ukazu, 
ma być bezzwłocznie przeprowadzonem powo
łanie  urlopowanych i świeżych rekrutów. W 
Sebastopolu oddziały in żyn ie r j i , a w głębi Mo • 
skw y piechota otrzymała rozkaz du w ym ar
szu.— Powojem  tych ruchów ku południowi . na 
po łudn ie , nie może być innego — jak  tylko 
wypadki w księztwach Naddnnąjskicb.

Ze Stambułu donoszą na T ryes t  d. 15. ezer- 
ca: Omer basza dopiero po zaprowidowaniu ar- 
mi., odjedzie do Ruszezuka do armii księztw 
Naddunajskich.

Z Lonaynu donoszą d. 21. bm. Królowa 
angielska upoważniła hr, Russela do rozw.ąza- 
nia parlamentu ; czy to nastąpi, jeszcze nie 
wiadomo.

Z północnego teatru wopy.
Dzisiejszym pociągiem ranniejszym doszły 

nas wreszcie dzienniki wiedeńskie — z piątku.
Debatte donosi, że g łówna kw atera  armii 

północnej miała dnia 21. bm. opuścić Ołomuniec, 
i że tegoż dnia miały się rozpocząć kroki roz
strzygające.

Pogłoski, które w Wiedniu d. 20 obiegały o 
klęsce Prusaków pod Jaegerndort i o obsadze
n iu  Opola (na Szlązku pruskim; przez wojska 
anst.jackie — by łj  całkiem mylne. Pochodziły 
ztąd j<.k donosi Delatte, że jeden  pułk huzarów 
austrjack. ih został zaalarmowany przez oddział 
pruski, p rzydybany z tej struny. Rozumie się, 
że Prusacy natychmiast się wynieśli za granicę. 
Tegoż dnia forpoczty pruskie ukryte za strażni
cami granicznemi, daw ały  k ilka razy ognia do 
hazaiów  z puiku Cseh. Ilekroć je d n a k  huzary 
zaatakowali ich, Prusacy umykali.

Press* umieszcza następujące telegramy:
P r a g a  d. 21. czerwca. Nadgraniczne miej

sca obwodu libereckiego (reichenbergskiego) o- 
puócili Prusacy. Miejscem zboru jes t  Ostrzyca 
w  południowo-wschodniej Saksonii. Goście k ą 
pielowi opuszczają Cieplica. Prusacy  opasają  
tw ierdzę Koenigsteiu. Zdaje  s i ę . że zamierza
j ą  dae do niej ognia. Królewicza saskiego od- 
widzała je ę o  żona w Lowosicach (Lobosilz). 
Prusacy m ają wkraczać do Schwarzenberg. Z 
Reichenbergu telegrafują do Prager Z tg . , iż sa- 
jk iegc  inżyniera ó p itza  uwięzili Prusacy  w Lb- 
bau, bo robił przygotowania do wysadzenia mo

stu. Rodzina saska bawi jeszcze v P i a d z e ; 
dzieci księżniczki Georgji odjechały  do Regens
burga. Urzędowe doniesienia z Drezna mówią: 
Siła p rusk i i załogi nie wielka. P rz y  wkrocze
niu Prusaków wydano proklam ację , zapow iada
jącą, iż zachowanie się wojska będzie n ienaganne. 
Podczas wkroczenia objęli straż przv.ó pomie
szkaniem królowej wdowy inwalidzi sascy 
wśród oznak zadowolenia ze strony ludno
ści. — Prusacy pozostawili tę straż. - Zamek, 
królewski zajęli pruscy oficerowie. Zbiory sztuki 
jeszcze  dotąd nietknięte. W okolicy D rezna za
częto sypać szańce. — Książę Sachsen-in ten  
burg wypowiedział dnia 20. b. m. wjijnę kró
lowi saskiemu. Król Jan  przegląda! dziś na 
rynku pragskim  wśród okrzyków publiczn ifeei 
jazdę  sapką, która właśnie n a d c i ą g n ą , Podług 
prywatnych telegramów rekuguoskowali I > .*aey 
wąwozy czeskie. W kieruuku od Nollendorf (na 
p^.noc od Cieplic, nad samą g ran icą  czesko- 
saską) miano słyszeć huk dział. D om yśla ją  się, 
że przyszło do starcia między Sasam- i P rusa
kami ; ci ostatni przekroczyli góry Nollendorf- 
skie. Prusacy zabrali w Piauen (w południowo- 
zachodniej Saksonii) 15 saskich lokomotyw; do
tarli aż pod Hof, (stacja kolei żelaznej w p ó ł 
nocno-zachodniej Bawarji), cofnęli sin jeduak 
nazad. Skarbiec katedralny pragski i grób św. 
Jan a  Nepomucena ukryto w ł czpiecznem miejscu.

Wanderer umieszcza następujący te legram  z 
Boaenbachu (główna stacja graniczna między 
Czechami i Saksonią) d. 21. czerwca: Na w ia 
domość o zbliżeniu się P rusaków  od strony pó ł
nocy, rozsadzono prochem gościniec koło Bo- 
denbach .

Prusacy zajęli d. 20. bm . stację kolejową 
Plauei na  drodze od Lipska do bawarskiej s ta 
cji Hof. Wedle wczorajszego telegramu nasze
go , Plauen dostało się juz w ręce Bawarczy 
ków, posuwających się do Saksonii. Prusacy  
tedy musieli się cofnąć.

Potwierdza się również telegram w czoraj
szy, że Prusacy obsadzili Hamburg i zap row a
dzili tam swój rząd wojskowy. Czy z innćmi 
miastami hanzeatyckiemi tak samo się B tało, 
niewiadomo, lecz to pew na , że Prusy zażądali, 
aby miasta te oddały im do dyspozycji swoje 
kontyngensa, w przeciwnym razie zajmą je  
wojskowo.

B o d e n b a c h  d. 21. czerwca. Prusacy  
grożąc wczoraj strzałami zmusili mieszkańców 
P im y  do przeprowadzenia wszystkich statków, 
stojących na lewym brzegu Elby — na p raw y 
brzeg, i zbudowali most lyżwowy. Rekwirowall 
masę wozów i koni, i p izygotowywali s ię ,  la
da chwila znaczny korpus przewieźć na osi ku 
Cecn.in. Bodenbach zdaje się być zagrożonym. 
W W eiher i Marzdorf (w Czechach) rozsadzano 
minami groblę kolei i tarasowano tunele. Ko
lej (czesko-saska) na długiej przestrzeni je s t  
zniszczoną. O godz. 12. w nocy przybyli z Pir- 
ny zbiegli ludzie z doniesieniem, że Prusacy za 
raz po przybyć! i  swojem otoczyli miasto ko r
donem, i rozpoczęto asenterunek.

R e  i c h e n b e r  g  dnia 21. czerwca. Ż yta-  
wa opuszczona przez Prusaków; wojska pruskie 
mają  się jednak  zbliżać znowu.

Podług Bohemii miano w Żytawie ogłosić 
sąd doraźny z powoda opieszale wpływających 
liwerunkow.

R e i i t e n b e r g  21. czerwca. Około 45 
ułanów pruskich wtargnęło do Warnsdorf (na 
terytorjnm austrjackiem przy granicy  czesko- 
sa sk ie j ) , i snuło się po wsi małemi oddzia
łami

W ojska L essko-dektorsk ie  złączyły się d. 
21. b. m. pod Geiuhausen z ósmym korpusem 
związkowym.

Aby przynieść rószczkę z nieba,
Och, innego lotu trzeba!
Oby uszeau,nąć rószczkę cu d u ,
T rzeba z »riar% swego ludu 
Boleć długo, jak  on boli,
Jak  on Ijk a ć  łzy w niedoli.
Polsfcich wieszczów lot w y so k i,
Mkną tam wszyscy za obłoki..
SłycLać nótę różnogłosą...
Rószczkę cudu bodaj niosą 1 —
A u dołu zg ie łk  i wrzawa —
Dzicz turańska się najgraw a —
Sprośną m ową Dłużni w U3zy
Ale nuty nic zagłu szy , (s tr. 135—136)

Z adanri  pulskiego poety poświęcony je s t  
cały wiersz wstępny ,,Wieszcz-Gość, do Z. Z .“ 
Bezwzględnie zgadzamy się z p ierwszą i osta
tnią strofą tego w n u z u .  Ale żadną m iarą  zro
zumieć nie możemy, dis. ezegoby przez ś l i c z n e  
o c z y  i c h w a ł ę  miał tylko Lucyfer zsyłać na 
poetę swoje zastępy, aby poeta postradał r a j 
skie uczucie i lotność swoją i blaski. Być może, 
iż Boadan rozumiał tu miłostki a nie miłość, 
anmicję samolubną a nie istotną chwałę ; ale  z 
samego wiersza co innego wypływa. Przez ko- 
bietę, powiada p ism o , zeszedł g r z e c h ; ale to 
Safliu pismo powiada, że przez kobietę i zba- 

na świat zeszło. Miłość kobiety, to pier- 
" jn°nP“ .a Poczynającego męża, czy‘to Polaka, 

chwała ostatnim wieńcem ziemskim, 
< l  y  k°*c » mąż ma prawo tak samo 

sięgać, j a k  spożywać pracy swej owoce.

h “ ez n*e ^  jaskrawo,bo za iaz  żywym wytryskiem patriotyzmu zdro 
wego przyćmiony przebija si? w L  z niniej
szych poezyj Buudana Jest b, choroba, na któ
r ą  apadł niejeden z naszyci wielkich’ mężów 
mianowicie poetów, ale z której Bohdan wido
cznie dobywa się, właśnie  siłą głębokiej re lig ij
ności. Bo dewotyzm je g o  jest raczę,■ m isty c y z 
mem duszy, wijące; się śród ciemności, dlań niepo
ję ty c h ,  ciosów tem okropniejszych, żo się było 
tylko zdała duszą i wyobraźnią onych św iadka

mi, niż dewotyzmem Pola, który niczem innem nic 
jest, j a k  dewotyzmem zwykłej dewotki. Dewo
tyzm Bohdana, acz smutkiem nas napełnia, ale 
szanujemy go. ja k  chwilową rozpacz z praw dzi
wego powstałą uczucia; unos1' on ,naw et zachwy
ca > w końcu rozjaśnia się w najwznioślejszą re 
ligijność : — dewotyzm Pola je s t  ck l iw y ,  jak 
klepane bez myśli pacierze, i nietylko jest  
mart .y, ale zabujezy. Litość bierze patrząc na 
poetę, wysilającego się na podobne wycieczki 
bez, lulki ] gramatyki. j ak k h  tyle napotykamy 
w Mohorcie, Pacholęciu i tp. Bo dewotyzm ten  
wygi. d? na bardzo na podrobiony.

Bohdana j ą g l e  zajmuje stosunek Rusi do 
Lechii, i Słowiańszczyzny do Pilski. O ile przy
znajemy słuszność poecie co do zdań, w ■ 'bja- 
śnienia^h k ró tk o , ale treściwie wyrażonych 
względem Rusi, o tyle  w pojęciach jeg o  o Sło- 
wiań.szczyźnie upatrujemy tylko pń m  desiderium 
patrjoty. Czy Słowiańszczyzna skatoliczeje , to 
tylko Bogu wiadomo, który wie jeden, czy i 
kindy padnie Carogród i Moskwa. Ale spolszczyć 
się Słowiańszczyzna nie potrzebuje, >ak i Ruś 
zmoskwicić się nie ma chęci, ani notrzeby. Chy
ba, że pod spolszczeniem poeta rozumie przeję
cie się duchem polskim. I  to jednak , zdaniem 
naszem, je s t  niepodobne dla Słowian południo
wych. Jedno tylko z Polską ma zadanie wspól
ne Słowiańszczyzna, bu od tego jej rozwój a 
nawet żywot sam zawisa, a t o : zrzucić z siebie 
ka jdany  zabójczych wpływów Moskwy.

Dodamy nakoniee wiadomość, że Zaleski 
ma gotową powiastkę „ ł a s z ę - p t a s z ę *  w 
rodzaju „Rusałek,* którą, j a k  mniej sklejuą z du 
chem i treścią Wieszczego Oratorjum, wypuścił 
z tego zbiorku, ale ogłosi kędyś indziej. Z acho
waj nam Ojcze, ukochanego wieszcza w jaK na j
dłuższe lata, i niechaj — ale nie już w żałobie 
— dalsze oratoria wyduma, przy sercu żony , 
którą  tak  snać ukochał, iż jej* Oratorjum poświę
cił niniejsze, pomimo klątwy, j a k ą  rzucił na p ię 
kne oczy !

F r a n k f u r t  d. 21. czerw ca:  Prusacy o- 
puścili stacje Giessen i Butzbach w Darmsztadz- 
kiem, tudzież Marburg w Hessj. elektoralnej. 
Kolej rneńsko- wezerska je s t  tedy zupełnie w r ę 
ku 8 korpusu związkowego. Wojska hanow er
skie nadeszły do Gunzennauren, (niedaleko Kas- 
selu), i dziś jeszcze m ogą się połączyć z ai mią 
bawarską w okolicy Koburga. P ruski jeneri 
Bayer, który zajmował Hessję e lek to rską , śc ią 
ga swoje wojska pod Fuldą.

„ P r a g a  d. 21. czerwca. Bohemia donosi 
pułkownik pruski Lammerer mianowany został 
n a m ies trk iem  w Saksonii. W drezdeńskich k a 
sach rządowych znaleźli i z a b r a l i  Prusacy 
tylko czternaście nowych groszy (Neugroscben).

Schlesische i Bresl. Ztg. zawierają  następujące 
doniesienia, których daty odnoszą się do wy
padków przed zerwaniem komunikacji na kolei 
pó łnocne j: Od granicy austrjackiej d. 22. czer
wca. Z Schoenbrunu przybyli do Ooawy h uza
ry i 4 pułki piechoty. Pomiędzy Opawą i Be- 
nischem odbywają się wielkie koncentracje wojsk.

B e r l i n  du. 21. czerwca. Adjutant pułko
wnika Cranacha, raniony w Stade, nazywa się 
nie Małachowski, lecz Makłowski.

Z liczby członków rodziny królewsko-sa- 
skiej, księżua Amelia i królowa wdowa pozo
stały w Dreźnie, gdzie bawić będą przez cały 
czas okupacji pruskiej.

N i s s a d n i a  21. czerwca. W alka już się 
rozpoczęła. Oddział austrjacki przeszedł granicę 
pruską i dotarł w nocy do Patschkau. Przyszło 
tu do utarczki z forpocztami p rusk iem i, a kule 
dolatywały aż do miasta. Auslrjacy cofnęli się . 
Na krótki czas przed tą rozprawą przyszła do 
Patschkau poczta z Glatz, którą  dla bezpieozeń 
stwa wyprawiono dalej nie przez O ttm acnau , 
lecz przez Munsterberg do Neisse, gdzie przy
była o 5 godzin później niż zwykle. Paseżero- 
wie pozostali w Patschkau, zkąd odesłano ich 
po utarczce prostą drogą do Nissy. Dopisek : 
W tej cLwili otrzymano wiadomość (godzina 11. 
w południe), że 11. dywizja 6. korpusu armii 
praskiej stacza pod Weidenau zawziętą walnę z 
Austrjakami.

Paczków  (Patschkau) leży na Szlązku pra
skim niedaleko Nissy. Widynów (Weidenau) w 
pobliża Paczkowa na samej granicy morawsko- 
prusko-szlązkiej. Gościńce prowadzą ztamtąd w 
prostym h erunku na Wrocław.

R a c i b ó r z  d. 21. czerwca. Wczoraj prżed 
południem miało miejsce w Hoscbiitz, o ćwierć 
miii od Kiingenbeutel w tutejszym okręgu, s ta r
cie pomiędzy patrolem pruskim i austrjaclnm. 
Szesnastu ludzi z 62. pułku pruskiego wjkony- 
wało pod dowództwem porucznika Nagło służbę 
patrolową ze Studziennej wzdłuż granicy au
strjackiej. Patrol ten natrahł w Hoscbiitz na 7u 
huzarów austrjackieh, dowodzonych przez ofice
ra. Austrjacy, j a k  skoro spostrzegli Prusaków, 
poczęli się cofać. Pomimo oi 'eg ło śc i , wy
noszącej od 4 do 5.00 kroków, Prusacy dali o- 
gn ia ; od pierwszego strzału, danego przez pod
oficera Friihaufa, padł oficer austrjacki, a na
stępnie padło jeszcze dwóch ludzi. Patrol p ru
ski cofnął się, dał się bowiem słyszeć wyraźnie 
alarm wojsk austrjackieh. Pomieniony patrol au 
strjacki był widocznie s trażą  przednią całego 
szwadronu.

B e r l i n  d. 22. czerwca. Korpusy jen. Fal- 
kensteina, ManteulTIa, Beyera, maszerują ku Ge 
tyndze; Prusacy zajęli wszystkie przepraw y na 
r. Werra. Wzięty do niewoli hesko elektoralny 
minister wojny, został zawieziony do Minden.

E m  d e n  (w H anowerze) d. 22. czerwca. 
Miasto z załogą poddało się pruskiemu dowódz- 
ey lodzi kanonierskiej. Główna siła ósmego kor
pusu związkowego, ma d/.iś wyruszyć ku pół 
n o c y : 6.000 Austriaków miało dzisiejszego dnia 
przybyć. (?)

_Si!na armia Cialdinieeo zajmuje ciągle 
swoje stanowisko odporne : M randolę, Bondeno 
i Ferrare ,  z rezerwami w Castel franco i Bolo
nii* (na południe od Padu).

Prócz tego donosi ta  korespondencja, że pod 
Siarfalą (ku Mantui) żołnierze i cywilni Włosi 
napastowali a nawet strzelali na trzecb austrja- 
ckich żandarmów, d. 16. bm.

Utarczka pikiety austrjackiej d. 21. przed 
południem, w K tórej z obu stron padło kilka 
strzałów, i ochotnicy włoscy naruszyli ziemię 
Rzeszy niemieckiej, t. j. Tyrol,  odbyła się p-zy 
wąwozie Passo Br-dfione (ku Daone).

Jenera lna  komenda austrjacka w Udine (w 
północnem Weneckiem), zaprowadziła rozporzą
dzeniem z d. 20. bm. na  posiadłości austrjackie we 
Włoszech, Tyrol południowy i namiestniczy o- 
kręg  Tryesteński sfan oblężenia.

Powtórzony w ,N. I r .  Blatt nie wiadomo z 
jak iego  źródła telegram z Florencji d. 16. bm. 
d o n o s i :

„Do zatoki weneckiej wysiała  F rane ja  trzy 
fregaty. W tę stronę m ają odejść inne jeszcze 
wojenne statki francuzkie. Biuro francuzkiego 
sztabu jene ra lnego  nadesłało  tutaj liczue piany 
topograficzne. Przywiózł j e  je n e ia ł  Leboenf, 
ciągle jeszcze tutaj bawi. Włochy zakupiły od 
rządu francuzkiego wiele p ływ ających bateryj. 
N« Adrjatyk ma także przybyć eskadra mo
skiewska.* W edług doniesień z Konstantynopola 
z d. 15. bm. wyjechał już  admirai Edem basza, 
który ma objąć dowództwo floty tureckiej na 
wybrzeżach Albanii.

Pismo z wypowiedzeniem wojny, które La- 
marmora przesłał arcyks. Albrechtowi, naczel
nemu wodzow w W eneckiem , opiewa dosło
wnie :

„Główna kwatera  Cremona d. 20. czerwca. 
Cesarstwo austrjackie je s t  od wieków głównem 
źródłem rozdzielenia, niewoli i moralnych j a k  i 
materjalnych szkód Włoch. Dzisiaj naród je s t  
już ukonstytuowany; Austrja zapoznaje go, gnę
biąc c iągle  najszlachetniejszą naszą p row in
c ję ,  i tworząe z niej wielki obóz. dla za
grażania  naszemu istnieniu. Porady mocarstw 
nc nic się nie przydały. B j ło  rzeczą nie
uchronną , że przy pierwszen? zawikłanin 
europejskiem Włochy i Austrja staną naprzeciw 
siebie. Odrzucone propozycje i tranzakeje  były 
dowodem nieprzyjacielskich zamiarów Austrji. 
Całe Włochy się podniosły, i oto przyczyna, dla 
której król, strażnik i obrońca obszarn włoskie 
go, "esarstwu austrjackiemu wypowiada wojnę. 
Kroki nieprzyjacielskie rozpoczną się za 3 dni, 
chyba żeby termin ten odrzucono, w którym to 
wypadku Lam arm ora uprasza arcyksięcia, aby 
zechciał go uwiadomić.

Telegramy Gazety Narodowej
W ied eń  d. 24. czerw ca  godz. 

12. w  nocy. Dzisiaj stoczono bitwę 
nad Mihczionem. Do godziny 6.’ wieczór 
rezultat był wątpliwy, pomimo że już o- 
koło godziny 2. oba skrzydła włoskie b y 
ły odparte. Później jednak nieprzyjaciel 
zmuszony został do odwrotu. Austrjacy 
przekroczyli Minc:ion; i stanęli główną 
kwaterą w Goito (na drugim brzegu Min- 
czionu, już na terytorjum królestwa 
Włoskiego). Zwyciężył arcyksiążę Al
brecht.

Z południowego teatru wojny.
Dzisiaj rano ogłoszono w mieście plakatami 

na gmachach dyrekcji polic . ■, namiestnictwa i 
jen e ra lrę j  komendy następujący te le g ra m :

„W czoraj rai»o (d. 2 4 )  rozpoczęta  się  
w ielk a  b itw a nad M inczioneni, Arm ia n ie 
p rzyjacie lsk a  odparta  na obu  sk rzyd łach  
z «  ie lk ą  s tr a tą . D zień zw ycięrtw a dla a r
ii, i i austrjackiej*.

Nasz telegram , poniżej umieszczony, je s t  
niejako dokończeniem telegram u rządowego. Na.j 
nowsze wiadomości szczegółowe z czasu przed 
rozpoczęciem kampanii,znaidujf my w korespon 
debeji W iener Ztg. z głównej kw aiery  W erony 
d. 19. czerwca, (dalszy ciąg  pod mych w num e
rze piątkowym korespondencyj). Czytamy w niej:

„Włosi otrzymali już  podobno z Berlina roz- 
uaz wyruszeria . U twierdzają nas w tem osta
tnie ruchy włoskiej konnicy. Dywizja rezerwy 
jazdy  jen . Souara otrzymała p o s^ k i ,  rozłożone 
między Brescią i MontecLiaro. Do zgromadzo
nych już 3.41)0 ludzi przybyły  trzy pułki: pułk 
sabaudzki do Castenedolo , genueński do Mon- 
techiaro, aosteński do Medole (wszystkie te trzy 
miejsca ieżą przy gościńcu z Breseii do G0jto'; 
p. r.). A gdy według pewnych doniesień załoga 
w Desenzano (naprzeciw Peschiery) i okolicy 
dwoma brygadami, t. j. 4 pułkami ) óechoty, 2 
batalionami bersalierów, 2 do 4 szwadronami 
jazdy  i 2 do 4 baterjami, każda po 5 dział, po
mnożoną zo tała, zdaje się wiadomość o posu
waniu się głównej siły nieprzyjaciela gościńcem 
na Riyoltelle, (między Desenzano i Peschierą), 
ku Peschierze bardzo nrawdopodobną. Wolne 
posiadanie jezi . ra  Garda byłoby oczywiście n ie
przyjacielowi bardzo na rękę , gdyż mógłby 
ziamiąd zagrażać naszym komunikacjom z po
łudniowym Tyrolem.

W południe otrzymaliśmy następujący te le
gram rządowy pierwszego jenera lnego  adjuian- 
ta armii do komendy jeneraloej z

W ied nia  d. 25. czerw ca godz. 
3. r a n o : Na posuwającego się ku Min- 
czionowi marszałka arcyks. Albrechta u- 
derzył król (włoski) z częścią swej armii. 
Armia austrjacka podczas walki ukończy
ła rozpoczęte zmiany frontu, ku połu - 
dniowi skierowane, wzięła szturmem 
M o n t e - V e n t o ,  a ostatecznie po godzi
nie 5tej Gu s t  o z z ę ,  zdobyła kilka dział 
i wzięła wiele niewolnika. Armia walczy
ła nadzwyczaj walecznie i wytrwale, mi
mo dokuczliwego upału. Wojsko bjto od 
giidz. 3. rano na nogach * ożywione jest 
duchem najlepszym. Jak następnie skon
statowano , król (włoski) maszerował 
z wszystkiemi trzema korpusami armii. 
Minczionu i rezerwą jazdy (ob. pow, ko
respondencję z Werony; p. r ) ku Alba 
redo, myśląc, że wojska austrjackie stoją 
za Adygą (za Weroną). Królewicz (włoski) 
Amadeusz ranny, tudzież wielu jenerałów 
Zdaje się, że nieprzyjaciel wszystkie swoje 
wojska jedne po drugich prowadził do 
boju. (Monte-Vento, góra, a Custozza, obok 
miasteczko niedaleko Werony, a w lewo 
powyżej Yillafram-a. Albaredo na drodze 
z Peschiery do Werony. Włosi zamyślali 
zatem przeciąć kolej żelazną i gościniec 
między temi dwoma warowniami austrja- 
ckiemi; p. r.)

Słychać że w tej b..wie miał udział 13. 
pułk ułanów (krakusów).
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